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p i  diugich i ciężkich cierpieniach  
'in v u  w Tomsku da. l l ( 2 4 ) m a j »  

1910 r.. przeżywszy lat 42.
O bolesuej t strać e zawiada
miają krewnych, przyjiciól i zna- 
ioc v;:li, slru kaui; Iracia, si stry, 
•z *ngier, siostrzeńcy i siostrzenica.

D: i t  1, 2, 3 czerwca r. b. odbędz e się

rzez licjtasjs
w d mn właściciela mąjątku Spiczyńce  

pow. Skwirskiego. 18231

Mebli stylowych i zwykłych, 
luster, domowych sprzętów, 

powozów, sani etc.
Do.i izd do Spiczjniec  zo st. kolei 

P. Z. Br wki odległość 4 wiorsty.

3-mio kl. Zakiad Naukowy Żeński (Gimnazyum)
z  p e n s y o n a t e m  i d w o m a  k l a s a m i  p r z y g o t o w a w c z e m i .

K a s a  Peretjalkow iczow ej
K ijó w ,  N e s t e r o w s k a  N r 4 6 .  1793-9

Z S K . T M  W.-Włodzimierska 47.
i ii M* — -rmn—  - i miiii ■■■ m n ■ ■ i -w t m .  B «S D D 9nm
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Fosfatyna Faliera
est znakomitym środkiom wzmacniają

cym W  czasie odłączenia od piersi 
zapobiega niebezpieczeństwom tego o- 
kr su krylyi-znegu! Pużnkj sprzyja 
szybkiemu rozwoj wi rgainemu dziec
ka. W szystk;e te własności zawdzię
cza ona swojemu składowi, który czyni 
ją p o k a r m e m  p r z y j e m n y m ,  l e k 
k im  i j e d n o c z e ś n i e  w y b i t n i e  
w z m a c n i a j ą c y m  Wystrzegać się 
bezwuri ściowycb naśladowuictw.

18106

ie
prenumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego'1
przyjmuje

Księgarnia i Biblioteka

L

Pierwsza

Dmitr-jewska u' ,Nt 33 — 35.

S k ła d y :
pl. Dumski Kościelna <

Magazyn świętości  
F< D o b r z a ń s k ie g o .

Na Padole: 18235

e .

pl. A l e k s a n d r o w s k i  7.
Me gazy n 

J e l i ń s k i e g o j

Zakład wodoleczniczy
D *  G h r a m c a

w Zakopanem O  Tatrach).
Otwaiiy ca ły  rok. Rir.rwszorzędno n- 
rządzen-a leczniczo. Miej-ce najprzj- 
ieji,n ejszi-go i nu j/drowszego p-by.u  
w lec e i zimie. Pokój .cjfimn-whowy 
z nlr/ynianiom od 8 koruii dzi-nn e 
wzwyz. Prospekty gratis na żądanie.

1.8071

Owczarnia Porycka
(dawniej) KOSIIINCHSKA czy-irj Brwi 
K a m i- u '  et Hr. Stanisława Czackiego
rozpoczyna sprzeda/ nm«nnw ] czerw
ca. Adres poczt, i lelegrrfiez. Poryck 
gub. we.ryńsia, st. kniej. 'Włodzinderz- 
Wołyńskr, skąd końmi do Borycka 25 
wi„i\«L 17952

Dr. med. M. WOLFHeiM
z W anzuw y ordynuje .iak zwykł* id 
l  maja do 1 października w Bad Nau- 
hcim, R- inbardstrasse 1- -3. 17. 86

Dr Czerniak
S y f ,  wen., rooczopłc. (spec. kur. strict. 
niom. płc. W szysl.  spec. spos. kur. Od
dziel.  Bżka. . -11118

£ r. JVled. ] .  Rakowski I,rcz£ u
ciiirnrg. we vuas. )erz. M. Wlodz. 336. 
- 1 0  i 4 —6 pp. te lf l ,  26 92. 13911

1-a £ecznica dentystyczna
3 5  K r ssz fc a a tjrk  3 S.

przy leczn icy  c h i r u r g .  16268

l zaprzę
gowe.

Konie wierzchowe

Buhajki
daje Jan Drzewiecki,  maj. Strzyżaków,  
st. k-d., poczt., telogr. O r a t o w o ,  nub 
kiiew«»iei. 161.62

Nasiona oryginał.

jjanarki i Cisawki
z nzorowych gos’pod?.r; tw węgierskicl  
dostarcza 7 i u r v  P o ś r e d n i c t w a
przy Kij. T -w ie  Roi.  K raszcza tys  25 
Oferty na żądanie .  1 8 2 4 2

W Swiatoszynie
Mibli. 4 prosmua Xr 28 drugi ud ru- 
u u Siewiernej na Polowej. 182J5

P o S Z l l k l l j e  biurowej1 L i c , , ,  
prawnik. Ż U ń i k a  109 m. 9. V*. S

I8JI5

Do dzisiejszego N-ru dołącza
my dla prenumeratorów za 
miejscowycli broszurę rekia 
mową „ W a r s z a w s k i e j  
C y n k o w n i ”

prenumerato i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

1. B. fc l l l
dom własny

MuiatkR in f o r m  *oyjn*>
BlOr* kij. rt.-ktl Tcw debrcozyn

n#4ol, M.-żytomierska Nr. 8, oiwit-ie  
ka^dedziemue od 10 do 3 op--.->*ł świąt  
i niedziel.

Tamta w godzinach biurowych mo
żna zasięgnąć wsrplkich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij. rz kat. Taw 
dobroczynności M. Cyioifcęrska Nr S. 
żćapt.- d,;inci na  l.e f lis s a  ks/di-d/ienm e  
od 5 do 6 oprócz świąt, i lnedWóJ.

Ucieszny trialog.
—o—

Petersburg, dn. IG maja.

Czy p. Klimenko nłe pośpieszył się?
Tert skromny poseł siedział dntąd przez 

8 lata spokojnie na ławach październtkow- 
ców i po raz pierwszy wszedł na trybunę do
piero przed paru dniami, gdy szło o głoso
wanie nad przejściem do drugiego czytania 
projektu ziemstw ruskich. Warto przytoczyć 
dosłownie słowa, które padły wówczis.

— W odezwie związku 30 październi
ka—mówił p. Klimenko—podpisanej, zaczy
nając od hr. Heydena i A. J. Guezkowa, a 
ko*ń"ząc na M. W. Rodziance, w art. 1 o 
zachowaniu jedności i nierozdzielnoś A pań
stwa rosyjskiego napisano: „przy szerokim 
rozwoju samorządu miejscowego na całym 
obszarze Monarchii, przy trw alj  ustanowio
nych i-wobodach, przy udziale równym dla 
wszystkich obywateli rosyjskich Dez różnicy 
narodowości i rełigłi, w wytworzeniu władzy 
państwowej!* Przedstawiony tu  nam pro
jek t  opltera się na innych zasadach, na pi d- 
stawle narodowej i dlatego, poP'eważ jest 
on sprzoczny z zasadami stronnictwa, do 
którego należę, będę głosował przeciw przej
ściu do drugiego rzytania. Zarazem wzy
wam do takieao kroku także moich kolegów 
z centrum. Uwaga całego kraju zwrócona 
jest na centrum Dumy Państw., albowiem 
głosy centrum posiadają znaczenie decydu
jące. Jednocześnie kraj z goryczą spostrze 
ga, że centrum nie trzyma s fę, nie kieruje 
się silnemi zasadami. Trzy lata istnieje 
trzecia Duma i oto już 3 lata my, ortodo- 
ksalni październikowcy, musimy cierpieć, 
n ddawać się i rezygnować ze swych zasad. 
Uważam, że tego już było dość i dlatego w 
przyszłości będę się kierował jedynie wła- 
suem sumieniem.

Słowa to zrobiły ogromne wrażenie ze 
względu na ich nieoczekiwaną szczerość. 
P. Klimence o, ogycya urządziła owacyę. Co 
się tyczy październikowców, to ci, przyszedł
szy p > pierwszem oszołomieniu do jakiej ta- 
k.t-j równowagi, jęli się bronić. Jedni mó
wili, że p. Klimenko zawcześnie oskarża, a 
inni, że.. nie zna programu październiko 
wego.

I c% i tamci, w rzeczy samej, mają 
słuszność.

1*. Klim nko nie zna programu swych 
przyjaciół politycznych.

Już w replikach kuluarowych wyjaśni
li członkowie centrum, że program ich z r. 
1905 zawiera wprawdzie te wszystkie nb e- 
tnice, o których wspomniał p. Kl., a l e -  z 
zastrzeżeniami. WczorBj zaś zadeklarował 
nam to jaknajjaśniej i najuroczyściej, ho z 
trybuny dumskiej, nieporównany liberał a la 
russe,  p. prrd. Kapustin. Mówił on:

— Należę do ludzi, sacz^rze pragną
cych wprowadzenia instytucyi ziemsk cbi w 
całej Rosyi. OJ dziesiątków Jat jest naszem 
płomiennem życzeniem, aby dać instytucye 
ziemskie i Królestwu Polskiemu, i Syheryi 
i Kaukazowi. Z tego punktu widzenia są
dzę, że dany projekt należy powitać, ch - 
ciaż w nim odstąpiono od niektórych zasa
dniczych podstaw nie tylko prawa z r. 1864 
ple i prawa z r. 1890. Sądzę, że z tyuh za
sadniczych podstaw można zrezygnować 
P r j e k t  niewątpliwie przesiąknięty jest pe- 
wnemi Bztucznemi zamierzeniem! w <elu o- 
graniczema wpływów polskich. A ’e w tym 
kierunku trzeba iść świadomie. Ktoś może 
zapytać: jak w zystko to pogodzić z tymi 
zasadniczymi poglądami, na których r piera 
się program związku 17 października? Kli- 
menko już tu mówił pażdzieinikowcom, że 
oni odstępują od swego programu. Ale gdy
by on odczytał był odezwę z r. 1905 do koń
ca, to przekonałby się, że związek 17 pa 
ździeruika zgoła nie wyrzeka się swych 
pierwiastkowych dążeń, uby zagwarantować 
sprawiedliwe korzystanie zo wszystkich 
praw obywatelskich wszystkim narodowo 
ściom, „w granicach interesów państw o
wych i obrony tych naroaowości, które t* - 
go potrzebują*. W  d an jm  wypadsu i pań 
stwowość rosyjska i interesy narodowości 
rosyj kiej wymagają onrony. Nie widzę tu 
żndnych czynników nienawiści plemiennej 
Trzeba przyjąć artykuł projektu rządowego 
W którym zabezpiecza się większość przed

stawicie] stwu rosyjskiemu i wyłącza się 
wpływ przeważny kultury polskiej i idei 
polskich.

Tak mówił p. Kapustin i to się nazywa 
prawdziwem -wyjaśnieniem sytuacyi.

Bo dotychczas mniemaliśmy, że pa 
ździernikowry, tak po-.tępując, juk  postępu
ją, czyn li to jedynie z musu. Kwitowau z 
programu, rezygnowali z zasad, ale h contrę 
coeur. Wymagał tego bądź sz-rszy interes 
patryotyczny, bądź względy momentu, s ło 
wem oportunizm. Ale kiedyś, odzyskawszy 
swobodę ruchu, pozyskawszy wiarę w trw a
łość nowego ustroju, skupiwszy wokoło sie
bie umiarkowane żywioły twórcze, potrufią 
oni przywrócić blask zasadom, nadać pra
ktyczną wartość programów1', dowieść przy
wiązania do sztandaru.

Tym crastm  więc ludzie—nie mai tc nic 
lepszego do roboty — czekali. Ale na
prawdę tylko jedno wydawało się prawdo- 
podobnem: przywiązanie październikowców 
do idei samorządnej.

Proszę sobie przypomnieć, że dewna 
praca w wuniorządzie i położone w niej za 
sługi młały być j-dynym  tytułem pażdzłtr 
nikowców do tej roli, do jakiej wyniosło ich 
przeznaczenie, sekundowane przez p. Kryża- 
nowskiego. Ludzi tych wyniesionych falą 
3 czerwca nie widać było dawniej na ia  
dnem polu pracy patryotycznej. P. Gucz- 
kow przebiegał Tranwal, p. Anrep pilnował 
studentów, & p. Szublnskij organizował w y
ścigi konne. Wysiłki położone w tych dzie
dzinach, może znaczne, nie odpowiadały j e 
dnak chwilom historycznym, które przecho 
dzda Rosy a w ostatniem 10—15 leciu, a któ 
re wysunęły na widownię publiczną Murom- 
cewów, 1’ittrunkiewiczów i Stachowiczów. 
Nie było włęc w tych panach ani żarliwości, 
a ..i przeczuć. Kiedy jednak okoliczności 
zewnętrzne pozwoliły związkowi 17 paździer 
nika wyrosnąć na organizacyę powołaną 
istotnie do poważnych zadań, to wtedy roz- 
p częto mali.wać mu galeryę antenatów i 
przygotowywać dokumenty heraldyczne. Paź- 
dziernikowcy, i b y w dziedzinie nauki, w y
chowania, publicystyki, organizowania opinii 
publicznej, mieli być za to i zasłużeni i bie
gli w pracy samorządnej. A już co naj 
mniej do niej przywiązani.

Autentyczność heraldyki, jak wiemy, 
była nieco wątpliwa, ale chęć popisywania 
się nie rorczulsła. Możnaby nawet wskazać 
sceptycznych kadetów, którzy przed 3 laty 
wierzyli, żo październikowcy nadadzą swej 
działalności prawodawczej piętno samorzą
dne, ziemskie, jak się tu  mawia. Istotnie 
też pierwsze początki zapowiadały się nieźle. 
Jak  wiadomo, połowa państwa rosyjskiego 
nie zna instytucyi samorządu, ia zaś, która je 
zna, posiada je  w formie bardzomedoskona- 
ej. Pracy więc w tym kierunku jest 
bardzo dużo. Duma przy pomocy pazdzler- 
nikowców uchwaliła niejeden dezyderat, co 
do samorządu, wyraziła życzenie, aby on 
był tu  i owdzie zaprowadzany, słowem — 
gdy szło o słowa, o frazę»y — była hojna. 
Specyalnle, gdy szło o polaków w Królestwie, 
centrum obiecywrło dać im to, co samo po 
siada; dopc minało się, jes  cze przed 2 łaty, 
o sani rząd dla Litwy i Rusi.

W miarę postępu polityki p. Guczko- 
wowców uwydatniła stę cora* bard*iej ich 
kompletna bezsilność w dotrzymaniu jakich
kolwiek obietnic, w nadawaniu czegoś, ale 
możaa było jeszcze mieć złudzenie co d > in 
tencył. Bo starzy ziemcy mogą nłe umieć 
politykować, podejmować piacy państwowej 
działać w  pailamencie, ale nie mogą nie od
czuwać potrzeb samorządu, jego ram niez 
będnych, jego swobody ruchu.

Na to złudzenie, czy na to nieporozu- 
mie -ie, daje nam t^raz ostateczną odpowiedź 
p. Kapustin. W edług niego, w programie 
piździorniknwców jest mowa o samorządzie, 
ale o jakim? W tem sęk, że z zastrzeże 
niamk Mianowicie z uwzględnieniem inte 
resów pań-twowych. Wszystko dobre, co 
się dobrze kończy.

Te rozmowy październikowców ciągnę 
ły się do nieskończoności. Te obietnice ich 
oie przestawały być, mimo najoczywistsze 
zapewnienia faktyczne, szafowana Cnoć to 
już znużyło wszystkich, a nie łudziło nik - 
go, jednak zabawę w ślepą babkę ; onty- 
nuowano. Konia z rzędem temu, ktoby jesz
cze wczoraj napewno powiedział, jakiego jest 
zdania co do zieni9tw np. p. Guc.zkow. Ten mąż

stanu nauczył s !ę zo sztufly dyplomacyi naj
pierw jednego: zagadkowości. A cinry obo
zowe naśladowały go, najczęściej nolens co ■ 
lens.

P. Kapustin kończy tę komedyę. Po 
włada wprost: na ziemstwo rządowe zgadza
my się wcale nie dlatego, że musimy, że 
uważamy je  za najmniejsze zł ;—ależ to jes t  
właśnie nasz program serdeczny, nasze za
sady, nasz ideał! „Płomiennie* chcemy sa
morządu i dla Polski i dla innych krajów, 
ale z ochroną interesów rosyjskich, narodo
wych i państwowych.

Ten dyalog Klimenko — Kapustin nie 
byłby zupełny, gdybym nie dodał doń wy
nurzeń trzeciego październików ca, p. Glebo
wa. Ten bowiem także się zasłużył dla spra
wy wyjaśnienia sytuacyi. Mówiąc o art. 3  
projektu, p. Glebow oświadczył.

— Zwolennicy poprawki (t. j. powię
kszenia ilości radnych polskich) także pra
gną bronić interesów rosyjskich w ziem- 
stwach, jak  popbczoicy projektu rządowego. 
Różnica jest tylko jedna; zwolennicy popraw 
kl godzą się na ochronę Interesów rosyj
skich, ale nie godzą się na wprowadzenie 
do zierastw zasad wzmocnionej ochrony.

Tę „wzmocnioną ochronę* zapisuję wy
raźnie na rachunek październikowca, p. Gb- 
bowa, prezesa kom isji samorządnej. Tego 
nie powiedział ani p. Montwiłł, ani p. Biin 
garew, ani p. Jefremow. To wyszło z ust 
członka tego samego centrum, które jutro 
będzie w ogromnej większości głosowało za 
„wzmocn oną ochroną*.

Powyższy trzygłos nie wymaga żadnych 
obszerniejszych komentarzy. Nie mięszajmy 
się już do tej rozmowy, bo oni się sami wy
gadają. Oni się sami zarzynają. J \  Klimen
ko protestuje przeciw obrażaniu zasad przez 
swych własnych kolegów, p Glebow zaś 
przeciw praktyce policyjnej. A p. Kapustin 
jłnśno i otwarcie mówi, że t a n  nie było 
nigdy zasad, upodobania zaś polityczne rzą 
du są ich upodobaniami.

Pocieszne widowisko! Scev'nus.

Stołypln -  przyjaciel polaków.
W  iRussk  Z u a u ia ł  okazał się  długi artjkul  

obecnym prezosie ministrów p. Blołypinie.  S ą  to 
wspomnienia z tjch czasów, gdy p. Stułypin był ko- 
wieóskim marszałkiem sUachty.

cJedon z marszałków szlachty — pjsze <Rosikoje  
Znamia*—bardzo wy uowDie opowiada, jak na wisczor- 
kach urządzanych z polecenia rządu w celn zbliżenia  
towarzystwa polskiega z rosyjskiem, P. A. Stołypinj 
imponując swą poważną figurą wśród zaproszonych ra- 
syan, kategorycznie i stało pros.ł ich: iP a r le z  fra n *  
r a is  po /t i* nr p a s  <>[[/ t/s rr  les P o lo n a is  p a r  la  lun  
fjue  russe* . I teo takt przyniósł mn teraz stokrotną 
zapłatę, ponieważ społeczeństwo polskie je st  bardzo 
przywiązano do ujmującej osoby P. A. Stołypioa*.

«War8zawsko'o Słowo* pisze o tym artykuł :
<Jeżeli organ czarnosecinny nie kłamie (a to 

zdarza mn się 6 razy na tyazień), to przyzuać trzeba, 
że koostytneya rosyjska fenomenalnie zmienia łudzi , 
szczerze przejętycL jej duchom. Po projekcie ziemstw 
zachodnio-rcsyjskich i w szczególności po mowio pro
gramowej P. A. Stolypina w sprawie polskiej, tyłku 
gazecie «Ruskoje Znamia* przyjść może do głowy po- 
dojrzować premiera o zympatye polskie i dogadzanie 
polakum*.

W  sprawie grobów w Wiśniówce,
W numerze 123 „Gazety W arszaw

skiej* poruszył p. Ikwa kwestyę, W której 
po kilkakroć na łamach „Dziennika Kijow
skiego* głos zabierałem, ojisując  niesłycha
ne Mtandilizmy, które w grobach pod ruiuą 
kościoła ongi Ojców Karmelitów Bosych w 
Wiśnioweu na Wołyniu popełniono, a a^ęk ł 
którym spoczywający tam niebosz zycy zo
stali ze w.-zystkiego w co byli odziani po- 
obdderaui i pozbawieni nawet trumien, w 
których leżeli. Choć szanowny korespon
dent ma ze m ną cel wspólny, chce bowiem 
obudzić uśpioną ofiarność publiczną, o co 
ja po kilkakroć, niestety nadaremnie, się ku
liłem, mimo to jednak  pozwolę sobie posta
wić mu dwa zarzuty. Itaz bowiem jest 
zbyt surowym dla naszego społeczeństwa, 
obwiniając je, meni zdaniem niesłuszni*1, w 
dalszym zaś ciągu swej korespondencji to 
samo" społeczeństwo niezasłużenie przecenia.

Nieshiszrie pisze pan Ikwa: „Powsze
chna nas ia  wada—nieposzanowanie i lekce
ważenie pamiątek p zaszłości tu u nas na 
kres a on dos ęga rozmiarów iście m onstrual
nych." Ani n eposzanowania bowiem ani 
lekceważenia naszych pamiąlek, a tember 
dziej naszych zmarłych przez r a s  w danym 
wypadku nie było, nie należy bowiem zapo
minać, iż opisywane mury nie znnjdują s ę 
od blizko lat ośmdziesięciu w naszem posia
daniu i że dostęp do ich podziemi był przez 
ten czas nam uniemożebn onym. Pewien zaś 
jestem, iż znajdowały się one w lepszym 
stanie, będąc ongi w naszem reku. Do upad
ku zaś ich i ruiny przyczyniły się li tylko 
jedynie „niezależne od nas okoliczności*, o 
których p. Ikwa wspomi .a, niesłusznie twier
dząc, iż one z naszą lekkoią^ślnośoią współ
działały.

Przecenia zaś nasze społeczeństwo pan 
fkwa twierdząc, że w chwili gdy czytelnik 
będzie czytał tr>, co on napisał, opisano przez 
niego i przezemnie szczątki już prawdopo
dobnie w nowej mogile spoczywać będą. 
Do tego jeszcze bardzo daleko, a mo2& na
wet nigdy nie dojdź e; choć bowiem czcigo
dny proboszcz Wiśniowiocki ks. Moczulski 
otrzymał od władz pozwolenie na przeniesie
nie owych zwłok na jeden z wiśniowiockicb 
katolickich cmentarzy, brak funduszów stoi 
jednak temu na zawadzie. Złożonych jest 
kilkanaście czy też m że dziś kllkadżicsląt 
rubli, potrzeba zaś kilkaset, na zakupienie 
choćby najskromniejszych trumien w k tó
rych by s :ę kilkadziesiąt zwłok pomieściło, 
uh wymurowanie dużego wspólnego grobu, 
oraz na postawienie, jeśli fundusze na t-i 
zejwolą skromnego pomnika z tablicą gło
szącą o tem, kto mianowicie w owej współ 
nej mogile spoczywa. Z przeniesieniem zwłok 
owycb, mając na to pozwolenie, spieszyć się 
bardzo należy. Opisywane przeiemme nie- 
g ly ś  rnury poklasztorne są już  rozebrane, 
dawny z iś  kościói ma być na zupełnie in
ny cel przerobiony p życiem znajdujące 
się pod nim zwłoki um niętem i zostaną, a co 
się wtedy stanie ze szczątkami ostatnich 
potomków rodu książąt Wiśnowieckich i 
hrabiów Mniszchów, między któremi znaj
dują się ciała przedstawicielek rodów k s . 
Ridziwiłłów, hr. Potockich i hr. Zamoyskich, 
oraz kilkudziesięciu karmelitów, jeśli ich 
stamtąd nie zabierzemy, przewi izleć trudno. 
My ześ, me skorzystawszy z udzielonego 
nam pozwolenia, wydamy sobie godne po
dziwu testim onium  paupertatis, a c i po
wiedzą o nas i i  którzy nam  owo pozwole
nie udzielili, przewiizieć łatwo. Choć po 
lnlkakroć w tej sprawie się odzywałem, 
skutek był prawie żaden. Nie tracę nadziei, 
iż znajdą się ludzie uczynni, którzy swego 
współudziału nie odmówią i że trzy nasze 
prastare, możne ordynackie zainteresowane 
w tej sprawie rody szczodrą ręką  się do 
owrgo pietycznego dzieła przyczynić zechcą.

Kazimierz Dunin Karwicki.
S u b lo  aa Wolynin.

i u ln e g o  <wJsś'-i<ieła kilko garbarni w Fortu Uuiso  
p. Stamlorskiogu*, którego jacyś usluzui przyjaciele w 
PSfscn mianowali prezydentem; zo z indjanami m iej
scowymi żadnych porozumień być nie może, bo boto- 
kadzi tak samo są wiudzy nicmcom jak i brazyłiaoom; 
io rzekomy ctołegram!* jakiegoś <kacyka> .iest grubą 
blagą; że spółka B olecki-Wyszyński miała kolonizować  
Kolumbii; czy  W enezuelę  jak w swych broszurach ogła- 
szałs, byoajmnioj zaś nio dzisiejsze sporne terjtorynm,  
które zresztą, pomijając teren leżący pomiędzy l im b o  
i Caooiubas i ziemio leżące w okol cy Kio de Feitbe ,  
posiada prawnych r laścic io l i  i u iegulo„ane  tytuły wla-  
sncini w wyzszym znacznie ptepniu niż reszta Faraoy,  
bo ziemie tu przen..zn.o są stepowe, co ułatwiało t-ks- 
p'ca tac j e  i pomiary, ściągało hodowców i osadników; 
źa polieya parańska str.e  ała do własnych zbyt góra o 
oburzających się na moczynnosć i niedbalstwo swoich 
przedstawicieli w Rio, obywateli; wreszcie, że wiado
mości podobne, wyssane z palca, lub niesprawdzoro 
nrłożjcie,  mogą być Da rękę li tylko n emcom, nam w 
każdym razie szkodę tylko przynoszą, stawiając w fał- 
szywem świetle, irrpntnjąc czyny, insynuując apetyty,  
która nas tylko koini reraiiują w oczach i tak juz za
zdrosne  na rozwój zy >uolu naszego patrzących tu
bylców.

Budżet ziemstwa wołyńskiego.
(M ow a hr. O lizara w Radzie Państwa).

Niezależny „stan polski”  w Brazylii.
Pod tym tytułem podały polskie pisma w Euro

pie wiadomość o utworzeniu się  niezałożoego stanu 
polskiego w Brazylii wskutek wewnęlrzoych z a 
mieszek.

Oto co pisze <Po'ak w Brazylii* z 6 maja, który 
dziś dopiero do Lwowa przyszodł-

<Stan Polski w Brazylii? Pod powłższym tyta- 
L m  obirga prasę pulską w Królestwie i Galicyl wia  

i l o ś ć , która wrdoc>,Dio znajduje wiarę nawet u naj  
poAażnmjszy h przodstawimeli naszej prasy. Ciekawi 
bylitryśmy wiedzieć, kio i w jakim celu pościł poduhuą 
kaczkę i skąd pisma europejskie zaczrrpnęly tę wiado
mość

Panowie z prasy pobkioj ani przypuszczają, jak  
dali-co niedźwiedzią przysługę oddają społeczeństwu  
polskiemu w Brazylii.

Dziwić się  tylko należy, że mając pod ręką poi 
skie pisma brazylijskie, które musiałyby zanotować fakt 
tak ważny, ' rasa nasza posługiwała s ię  jakremiś pudej 
rzancini źródłami.

Ola wiadumośri tej dodajemy: żo próba ogłoszą 
nia nunależności spornego lerytoryum między Paraną  
i S-ta Cathariuą spełzła, na razie przynajmniej, na ni 
czem; że torytorynm to posiada około 80 tysięcy kilo
metrów kwadratowych przestrzeni i w tem 100 tysięcy  
mniej więcei mieszkańców, w czem polaków z rusinami 
może być najwyżej 11 do 12 tysięcy; i e  nie mamy tu

Pozwolą ich ekseeleneye i szanowni 
panowie powiedzieć kilka słów o budżecie 
gubernii wołyńskiej, Której mam zaszczyt 
być przedstawicielem.

Przedewszystkiem rzuca się w oczy 
znaczne zwiększenie pudaików w taj guber 
nii. Komitet gubernialny proponuje podwyż- 
M?me podatków o 19 proc. w porównaniu z 
zeszłorocznymi. Ministerstwo spr. wewa. 
dokonało pewnej redukcji ,  pomimo Lo pod
wyżka wynosi 15'/* proc. Jestem  stanowczym 
irzeciwnikiein tak znacznej podwyżki i sam 

oponowałbym przeciwko niej, gdyby nie 
ta okoliczność, iż, wniknąwszy w istoię rze
czy, przekonałem się, że komitet inaczej po 
stąpić nie mógł.

Panowie, cała rzecz polega na tem, że 
yreliminarz wydatków nłe zmienił się pra
wie, a natomiast zmniejszył się preliminarz 
dochodów. Uszczuplenie to nastąpiło w sku
tek włączenia do budżetu zeszłorocznego 
przeszło 300 tysięcy rubli pozostałych 
z lat ubiegłych, przy ogólnej cyfize 2,500,ooo 
r u b l . Nie mam zamiaru waawać się w 
wywody, czy włączenie rzeczonych sum by- 

prawidłowe lub nie, lecz w każdym razie 
preliminarz był prawnie zstwłerdzony. Obec
nie pozostałości niema i komitet znalazł się 
w takiej sytuacyi, że albo musiał okro.c 
wydatki o 300 tys. rubli i oczywiście w tym  
wypadku zwinąć niektóre nadzwyczaj po
żyteczne instytucye i zahamować cały bieg 
s.-raw ziemskich, lub też wynal-źć źródło 
nowych dochodów, a takiom źródłem mogło 
>yć podwyższenie podalsów. Komitet g u 
bernialny wybrał drugi środek. Minister
stwo spraw wewnęlrznycn, a za niem Duma 
Państwowa doteonały pewnyeh jeszcze re- 
dukcyi tam, gdzie uważały to z* możliwe, 
a więo zredukowały pozyeyę wydatków nie-
0 bo wiązujących, oraz f judueze rezerwowy
1 szkolny. Resztę pozyeyi zatwieidzono i 
mojem zdaniem uczyniono racyonalaie.

Pozwólcie, panowie, zwrócić waszą uwa
gę jeszcze na dwie właściwości tegu preli
minarza. Fierwsza doty.zy działu agrono
micznego, gdzie wydatki zostały zwiększone. 
l ‘r«,y zarządzie gubernialDym funkeyo- 
nu je oddział agronomiczny, który posta
wił sobie za zadanie popieranie według 
możności rolnictwa, a w szczególności 
gospodarki włościańskiej. I należy oddać 
sprawiedliwość, że o tyle, o ile to jest 
możliwe dla organów ziemskich w g u 
berniach bez ziemstw, wydział funkcjonuje 
prawidłowo i założył różac pożyteczne 
insiytucye jako to: kasy drobnego Kre
dytu. urządził pola pokazowe, dbał o roz
powszechnienie nasion; wreszcie wprowa
dził inowacyę—agronomów okręgowyth. Gu
bernia wołyńska bardzo rozległa posiada 
lóżne gatuaki gleby. Obecnie w gospodar
ce włościańskiej następuje tam przewrót 
spowodowany po części stosowaniem przez 
włościan nowych sposobów gospodarstwa, 
przyjętych od sąsiadów, a po części wskutek 
przejścia do gospodarki futorowej. W ta-
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kica waiunkach należy pospieszyć włościa
nom z pomocą agronomiczną, którą trzeba 
także uzależnić od właściwości gleby. Komi
tet gubernialny zrozumiał tę konieczność 
i podzielił gubernię na sześć okręgów, bio
rąc pod uwagę n,o powiaty lecz różnorod
ność gleby. W każdym okręgu utworzył 
posadę agronoma okręgowego, udzielił im 
swej pomocy i polecił swoim członkom, 
mieszkającym w tych okręgach, rozeiągDąć 
dozór nad dziahlnością tych agronomów. 
Aczkolwiek i bez tej nadwyżki, wynoszącej 
przeszło 24 tysiące rubli, wydatki dają się 
dobrze we znaki, sądzę jednak, że wydatek 
ten je s t  produkcyjny i przyniesie pożytek.

Druga rzecz, na którą chciałem panom 
zwróc.ć uwagę, to stan wydatków przezna
czonych na oświatę ludową.

Zauważyć się daje objaw szczególny, 
po pierwsze, budżet oświaty ludowej dla gu
bernii wołyńskiej jest mniejszy niż dla gu- 
bernii sąsiednich, jednakowych prawie tak 
pod względem rozległości jak i liczby lud
ności. Dla gubernii podolskiej wynosi on 
według zeszłorocznych oanych, 63R000 rb., 
dla kijowskiej 748,000 rb., dla wołyńskiej 
zaledwie 211 tys. rubli.

I oto len właśnie preliminarz został 
dwukrotnie zredukowany po raz pierwszy w 
komitecie gubernialnym  o 18 tys. r b , d ru 
gi raz w ministerstwie spraw wewn. o 15 
tys. rb.

Wprawdzie obie te redukcye dotyczyły 
jedynie kredytów na nowe zabudowania 
szkolne. Wprawdzie komitet wyraził życze
nie wystarania się w ministerstwie spr. 
wewn. o pozwolenie na zaciągnięcie 200 tys. 
rubli pożyczki r.a te.i sam cel. Ale po 
pierwsze, starania te nie zostały dozwolone, 
i nie wiadomo czy przyniosłyby pożytek, 
i w każdym razie w obecnej chwili uczy 
niono jeden krok w tył, a nie naorzód.

Wreszcie jeszcze jedna właściwość, to 
podział zapomóg między dwoma istniejący
mi typami szkół: między szkołami cerkiew- 
no-parafialnemi, a ministeryalnemi.

Tutaj zachodzi znowu różnica z guber
niami sąsiedniemi, z wyjątkiem gubernii po 
dolskiej, która znajduje się prawie w tern 
samem położeniu co gubernia wołyńska, z tą 
tylko różnicą, że przeznacza większą kwotę 
tbk dla jednego jak i drugiego typu szkół. 
Jeśli weźmiemy są?iedn!ą gubernię kijow
ską, to tam preliminarz ogó'ny wynosi 748 
tys. rubli, a przypada 120 tys. rubli na szko
ły cerkiewno-parafialne. W  gubernii miń
skiej na  ogólną sumę preliminarza 227 tys. 
rubli, szkoły cerkiewno-parafialne otrzymu
ją 58 tys. rubli. W gubernii zaś wołyńskiej 
sprawa przedstawia się inaczej: s ik-Jy  cer
kiewno-parafialne zabierają 135 tys. rubli, 
m inisteryalne 20,500 rb.

Wszystko to wyłożone zostało w dzien- 
n  ku posiedzeń komitetu gubernialuego, w 
szczególności zaś w memoryałe wyjaśniają
cym sprawę szkoleą. Z nich okazuje się, 
że komitet gubernialny uważa położenie 
tych i tamtych szkół za niezadawalające, 
oświadczając przytem, że w obecnych" wa
runkach trudno liczyć na polepszenie. Ko 
mitet spodziewa się tylko, że niebawem po 
zaprowadzeniu powszechnego nauczania na
stąpi również gruntowna reurganlzacya szkol
nictwa. Do tego czasu jednak póządanem 
jest uirzymaHe sta tus quo  i zarazem, gdzie 
można, należy zaprowadzać pewne oszczęd
ności. Takiż memoryał Nr 209 wyjaśnia 
przyczynę podziału zapomóg między dwoma 
typami szkół.

Okazuje się, że chociaż komitet guber
nialny nie uważa szkół cerkiewno-parafial- 
nych za zadawalniające, chociaż wprost 
oświadcza, że pożądanem byłoby zmniejszyć 
liczbę szkół nie redukując kredytu i w len 
sposób byłyby one w zupełności na swo- 
jem  utrzymaniu coby pozwoliło na ściślejszą 
kontrolę nad niemi, pomimo tego jednakie 
pomiędzy eparchialnym wydziałem szkolnym 
a komitetem gubernialnym panują dobre 
stosunki: Wydział rozumie, żo skoro bierze
pieniądze, to podlegać inusi pewnej kontroli 
i nie sprzeciwia się jej. Wręcz odmienne 
stosunki wywiązały się między komitetem 
a przedstawicielami ministerstwa oświaty.

W sprawozdaniu powiedziano jasno, że 
panują różne tarcia i nieporozumienia. Od
dział szkolny proponuje komitetowi guber- 
nialnemu wejść w porozumienie z przedsta
wicielami ministerstwa i ustal.ć przepisy 
dotyczące ich zobopólnych stosunków. Prze
pisy te redukują się "do sześciu punktów, 
w przybliżenia takiej treści: przedstawicielom 
ziemscw przysługuje prawo zwiedzania szkół, 
asystowania przy egzaminach, zaznajamiania 
się z potrzebami materyalnemi oraz zasięga
nia wiadomości u  inspekoyi szkolnej o s ta
nie zakładów naukowych.

Przedstawiciele ziemstw nie zamierzają 
ze swej strony czynić żadnych uwag, ani 
też wydawać rozporządzeń, lecz pragną tyl
ko zasięgnięte wiadomości natury gospodar
czej udzielać zarządom pow iatowym a wiado
mości o postępach w naukach zarfądom gu
bernialnym.

Zdaje się, że dla tych. którzy dają pie
niądze, dezyderaty są bardzo skromne i nie 
przekraczają granic zakreślonych między 
ziemstwami i wydziałem oświaty; gdyż 
ziemstwu udzielono prawa uczestniczenia w 
zawiadywaniu działem gospodarczym i in 
formowania się o stanie zakładów nauko
wych (Najwyżej zatwierdzoną opinia Rady 
Państw a z dnia 2 kwietnia 1902 r.). Tym 
czasem w rzeczy Wistości przedstawiciele mi
nisterstwa oświaty nie liczą się z tem  wca
le. Po pierwsze, że istnieją pewne tarcia 
i nieporozumienia, to wido:zne jes t  ze spra
wozdania; powtóre, skoro już mowa o usta
leniu pewnych przepisów, to znaczy, że prze
pisy te są niezbędne. Wreszcie, w spra
wozdania wręcz powiedziano, że utrzymuje 
się tylko korespondencyę formalną, a nie 
istnieje żadnej bezpośredniej łączności.

I oto, panowie, mamy przed oczyma 
d/iwny obraz. W danej chwili, gdy dla nas 
tu  wszystkich obeonych i wogóle dla całej 
Rosyi wydaje się zupełnie jasnem, że refor
ma oświaty ludowej jest  jedną ważniejszą, 
a może najważniejszą reformą i, że bez 
udziału społeczeństwa, ani pieniędzy publicz
nych nic nieda się osiągbąć; przedstawiciele 
zaś ministerstwa na prowincyi, jak naprzy- 
kład w gubernii wołyńskiej, zapatrują się 
inaczej. Według Dicb, społeczeństwo można 
usunąć, a pieniądze publiczne są zbyteczne.

Z tego wyniki są nadzwyczaj proste: 
w gubernii, leząc**j 3,500,000 ludności na 
zapomogi szuół ministeryalnych wydaje się po 
20 ty \  rocznie.

Na zakończenie uważam, że jakkolwiek 
podwyższenie podatków jes t  rzeczą smutną, 
nie mniej jednak w danym wypadku nie
zbędną. .Proponuję przeto przyjąć prelimi
narz w takiej formie, w jakiej przeszedł do 
nas z Dumy Państwowej.

■ R M N H H B B M M

Z wileńskiego T -w a  rolniczego.
—)oo(—

We środę odbyło się posiedzenie wi
leńskiego T-wa rolniczego, na które stawiło 
się 53 członków. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego, posła do Rady P ań 
stwa II. K- rwin-Milewskicgo, wice-prezes 
p. P. Kończą podawał następnie do wiado
mości członków szereg informacji, pomię
dzy iunemi o postanowieniu rady T wa o- 
brania za swe rrgany  urzędowe pism: 
„Wiestnik Sielskawo Choziejstwa® w Mo
skwie i „Gazeta Rolnicza" w Warszawie i o 
wystawie w Kijowie wr r. 1911.

Następuje odczytywanie szeregu spra
wozdań.

Nastąpiły wybory nowych członków. 
Wybrani zostali: na  członka honorowego 
ks. Mary a Drucka-Lubecfea, na członka pro
kuratora — p. Janina Umiaslowska-Milew- 
ska, na członków zwyczajnych — pp. A. 
Kon, Karol Karpowicz, Władysław Massal
ski, Bolesław Perkowski, Adam Frąckiewicz, 
h e n r jk  Brener, Zygmunt Bortkiewicz, O- 
ktawian Klass, Wilhelm Malinowski, Kazi
mierz Wołodkowicz, Teodor Narbutt, Kazi
mierz Tyszyński, gen. Din. Buturlin i E 
Butkiewicz — kandydatem do rady. D o ra 
dy — na miejsce ustępujących z kolei pp. 
Feliksa hr. Brocl-PIatera, M. Jałowieckiego, 
I. Pokrowskiego i B. Krasowskiego wybrani 
ci sami. D j  komisyi rewizyjnej wybrani 
pp. J. Mineyko, J. Janikowski, K. Koutryra, 
K. Salamonowicz i O. Rossochacki,

Po odczytaniu przez instruktora m le
czarstwa, p. Frejberga, sprawozdania, z któ 
rego widać, że w gubernii wileńskiej istnie
je  20 zakładów mleczarskich z produkcyą 
masła na sumę 200,000 rb., p. S. Meyszto
wicz zdał sprawę z urządzonych w przeszłej 
jesieni kursów mleczarskich.

Zebranie deleguje na zjazdy hodow
ców bydle: w Petersburgu — p. S. Meyszto
wicza, w Hamburgu — p. P. Kończę, po- 
czem posiedzenie zamknięto.

HftONIKA PROWINCYftNALNA,
— o —

(Z pism i od korespondentów).
— Z humańsko-lipowieckiego T wa rolni

czego. Dn. 23 muja o godz. 4-ej odbędzie się 
(w 2-gim terminie) walne zgromadzenie hu- 
mańsko-lipowieckitgo T-wa rolniczego. Po
rządek dzienny następujący: 1) odczytanie 
protokółu, 2) sprawozdanie z działalności 
T-wa za r. 1909, podobnież, jak  sprawozda
nie dodatkowe za czas od 1-go stycznie 
1910 r. do l-go maja 1910 r.; 3) sprawoz
dania kasowe T-wa i jego filii; 4) wybór 
nowego prezesa i wiceprezesa na miejsce 
ustępujących, stosownie do brzmienia usta
wy; 5) wybór 16 członków Rady i ich za
stępców na miejsce ustępujących, według 
brzmienia ustawy; 6) wybór członków ko- 
misyi rewizyjnej; 7) balotowanie nowych 
członków; 8) kwestya przyznania nficyali- 
stom rolnym prawa płacenia członkowskiej 
składki rocznej w o połowę miejszym roz
miarze; 9) raferat p. Rudnickiego o wza
jemnej asekuracyi od ognia; 10) sprawy 
bieżące.

Posiedzenie członków Rady T-wa odbę 
dzie się do. 22 maja r. b. w lokalu T-wa 
w Humaniu o godz. 4-ej po południu.

Małżeństwa mieszane.
—)00(—

W  uzupełnieniu depeszy agencyjnej,3 znajdujemy 
w pismach wileńskich następujący tekst okólnika w 
sprawie malżeóitw mieszanych, wydanego przez gu
bernatora do naczolników ziemskich, policmajstra w i
leńskiego, naczelników powiatów (isprawników) i a se 
sorów pulioyi w gub. wileńskiej:

»Z napływających do mnie od różnych osób 
skarg na napciykano ze strony duchowieństwa kato
lickiego przeszkody, przy zawierrniu małżeństw osób 
wyznania katolickiego z prawosławnymi, daje się do- 
strzrdz, żo duchowieństwo katolickie w takich razach 
często ogłasza za nieważDe małżeństwa, zawierane pizez  
katolików, z osobami innogo wyznania. Takie przypa
dki zdarzyły się  niedawno w powiecie wileńskim i 
niewątpliwio zmierzały do przymuszenia prawosławnych, 
pragnących zawrze^ małżeństwo z katolikami, do 
przejścia na katolicyzm. Mając więc na widoku pra
widłowe pojmowanie przez ludność istotnego znaczenia 
istniojącjeb w tym przedmiocie ustaw cywilnych i na 
podstawie posiadanych przezsmnie pod tym względem  
w skazówekjm inisTa spraw wewnętrznych, polecam pp 
naczelnikom ziemskim i urzędnikom policji  w powio- 
rzonej mi gubernii, we wszystkich podobnych przy
padkach, wyjaśniać najka’egorycznioj błędność wspo- 
muianego tlómaczonia ze strony duchowieństwd ka
tolickiego. W edług istniejącego w Cesarstwie ro- 
syjskiem prawa (art. 61, 67 i 72 praw cywilnych,  
wyd. 1910 r.), katolicy mogą bez przeszkód zawierać  
małżeństwa z prawosławnymi i U k '0  małżeństwa, w ra
d e  odmówienia błogosławieństwa lab u d z ie le n i  ślubu 
przez duchownych innego wyznania, mogą być zawie  
rane w jednej tylko cerkwi prawosławnej i według  
lnery prawa, będą uważane za ważne, dzieci,  pocho
dzące z takich małżeństw —  za prawne, wszystkie zaś 
prawa majątkowe małżonków nie iraią  swej mocy».

^ez matki.
Czytelnicy gazet rosyjskich zauważyli 

prawdopodobnie ten fakt oryginalny, że k a 
żdy większy dziennik, w każdym prawie 
bbz wyjątku numerze um eszcza dwa, irzy, 
a nawet i więcej fejletonów, w których móz
gi nader nieraz poważne rozstrzygają najza
wilsze i najżywotniejsze kwestye życia i po
lityki, zwłaszcza wewnętrznej.

Nie w artykułach wstępnych i tak 
zwanych redakcyjnych przyszły historyk 
szukać będzie wskazań dotyczących nz- 
stroju, kierunków myśli, wysiłków, obaw,
i nadziei rosyjskiego społeczeństwa d .b y  
obecnej, ale — w fejletonach...

A gdy ów historyk od materyału dzien
nikarskiego, z zakresu poglądów i pracy 
społeczeństwa, zwióci się do inateryalow 
oficynInych, ao stenogramów Dumy, do roz
porządzeń i ctłąj wogóle literatury  oyrkula-

rzowej to ze zdziwieniem, a może i z prze
rażeniem ujrzy, że całą faktyczną pracę po
lityki wewnętrznej dokonywali nie politycy, 
ale fejletoniścij i to — lekkiej marki...

Lekki fcjletoni-da ma zawsze na wido
ku gusta i upodobania tak zwanych najszer
szych, t. j. najmniej myślących i najbardziej 
seisacyi i jaskrawych wzruszeń spragnionych 
mas... Więc bawi, zaciekawia, g ra  na ner
wach, żongluje faktami, porusza grube, pry
mitywne i stąd najłatwiej zmobilizować się 
dające pierwiastki wyobraźni. J  go humor 
jest karykaturą , jego satyra  złością, jego 
oburzenia białemi nićmi są szyte w nadziei, 
że „szerokie masy" owych ściegów partac
kich nie dopatrzą, a jego zachwyiy i jego 
rady posiadają tyle cech pozytywnych i tw ó r
czych, że oprzeć na nich dzień jutrzejszy, to 
znaczy dzień jutrzejszy. . wywrócić...

Spójrzmy na całokształt obecnej polity
ki wewnętrznej, a  przekonamy się łacno, że 
cała ona bez wyjątku składa się jeno z fej- 
lelonów o kwestyacb bądź łatwych, b ą 'ź  
lekko traktowanych, a przytem sensacyjnych, 
z najprymitywniejszemi wzruszeniami mas 
związanych i poważniejszej myśli o przyszło
ści zgoła pozbawicnych.

Wzamian panowie Miłukowy, Rodicze 
wy, S tgchow icze ' 'e /  tu tt i  ąuanti  pracują 
w prasie codziennej zapomo ą także fejle- 
tonów.

Niby świat na opak, a nazywa się to— 
uspokojeniem.

Politycy tworzą fejl.tony, fejletoniści 
robią politykę, a świat się dziwi z jakiej 
u licha racyi my tu wszyscy, zamiast żyć, 
warzymy s ’ę w ka-zy...

Czarny Jaiomoift.

L IS T  0 0  R E D A K C Y I.
 000---

W sprawie walnego zebrania członków 
Pogotowia ratunkowego olrzymuiemy pismo 
następujące:

Szanowna Redakcyo!
W  numerze 128 z dn. 17 maja „Dzien

nika Kijowskiego" pomieszczoną została re 
lacy z walnego zebrania członków Pogotowia 
Ratunkowego. Ponieważ w relacyi tej po
dano niektóre wiadomości nieprawidłowo, 
prosimy o sprostowanie. A Więc, przewo
dniczył walnemu zgromadzeniu nie prof. 
Wagner, który j : s t  prezesem zarządu, a wy
brany specyalnio na to zgromadzenie adwo
kat-przysięgły p. Wiktor Nemetti. W edług 
wydrukowanych sprawozdań Pogotowia Ra
tunkowego za 1908 i 1909 r. wcale nie wy
pada, aby lata te, jak  powiedziano w re- 
iacyi korespondenta były bardzo ciężkie dla 
T w a  pod względem finansowym. Ciężki 
był rok 1906, kiedy rzeczywiście położenie 
było krytyczne. W latach zaś 1908 i 1909 
stan finansowy znacznie poprawił się. W
1908 r. dochody T-wa przewyższyły wydatki
0 11,591 ib. 41 kop., a w 1909 o 9,817 rb. 
Co się tyczy budżetu to takowy wynosił 
w 1908 r. 23,576 rb. 68 kop., a W 1909 r. 
28,276 rb. 76 kop., a nie tak, jak podaje 
korespondent dla i908 r —11,591 rb. i dla
1909 r .—9,817 rb., oczywiście sprawozdawca 
pr/yiął cyfry czystego dochodu za budżet. 
Dalej nieprawidłowo jest ..wskazana składka 
członków Pogotowia, roczna składka wynosi 
nie 3 rb., jak powiedziano w relacyi, lecz 
5 rb. Na członków zarządu zostali wybrani 
pp. Nemetti, Cbarin, Sochacki i prof. Ja s iń 
ski; na zastępców członków zarządu pp. Orie- 
chow i Zlatowiercliownikow; na skarb iika
1 sekretarza zarządu nikogo nie wybrano, 
gdyż wogóle na walnem zgromadzeniu ta 
kich wyborów nie bywa.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Po- 
grebińskiego, Jaroszewskiego i Bukowińsk e- 
go, a na zastępców pp. Lange i Lurie, a nie 
tak, jak powiedziano w relac; i. Do komi
syi w kwestyi kupna domu dla Pogotowia 
wybrano nie p Sachnowskiego, lecz d-ra 
Sochackiego.

Prezes walnego zgromadzenia Pogoto
wia Ratunkowego, członek zarządu

B. E. Nemetti.
Sekretarz walnego zgromadzeniu

Kosiebski. \ 
Prezes zarząiu prof. K. Wagner.

17 maja 1910 r.

K R O N I K A .

( a l i i l i r i j l i .
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Zachód słońc* (odr, 7 m. 59 
Oluaśó lila  <odi. 16 n. 04

— „Lud Boży". Wyszedł z druku n r  20 
„Ludu Bożego" i zawiera: 1) Uroczystość ko
ronacyjna na Jasnej Górze, 2) Królowa maja, 
wiersz przez L. Rydla, 3) Pogrzeb króla an
gielskiego, 4) Wobec cholery, 5) Wiadomo
ści polityczno, 6) Co słychać w Dumie, 7) 
S. p. Eliza Orzeszkowa, 8) Wiadomości ko
ścielne, 9) Z tygodnia, 10) Wiadomości k ra 
jowe, 11) Kronika miastowa, 12) Telegramy, 
13) Ogłoszenia.

„Nasza Wieś® zawiera: 1) Na maj, 
wiersz ks. K. Antoniewicza, 21 Z różnych 
stron, 3) Ostrzeżenie, 4) Gawędy Starego Ma
cieja, 5) Czy człowiek, który czyta gazety, 
zrobiłby coś podobnego?

W „Gazetce dla dzieci® umieszczono: 
1) Piosenka majowa, wiersz, 2) Romek, 3) 
Sianokos, wiersz, 4) Kret, 5) Jakie mamy 
zwierzęta? wiersz, 6) W ochronce, 7) P rzy 
słowia.

Wycieczka wioślarska. Dowiadujemy 
się, że wydział wioślarski P. T. G projektuje 
wycieczkę łodziami dla członkó w i ich rodzin 
na dzień 27 b. m. Punkt zborny na przy
stani Towarzystwa, wyjc/d o godz. 9 zrań* 
w górę rzeki w  okolice Natałki.

— Pcnsya p. Peretjatkowieżowej. Do 
wiadujemy się, że ssk tła  pani Peretjatkowicz 
zmienia lokal. Z dotychczas zajmowanego 
przy ul. Nesterowskiej, przenosi się od 1 
lipca do lokalu znacznie obszerniejszego, 
zajmowanezo przedtem pr«.ez długie lata 
przez b. gimnazyum Bejtel, przy W. Włodzi
mierskiej p d 47 numerem. Z prawdziwą 
przyjemnością dzielimy się tą wiadomością 
z czytelnikami, gdyż dowod?i t )  rozwoju 
szkoły.

— W sprawie komory celnej. Dyrektor 
departam entu opłat celnych, p. Han zawiado

mił prezydenta miasta, że minister finansów 
przesłał sprawę urządzenia w Kijowie towa
rowej komory celnej prezydentowi Dumy 
Państwowej wraz z listem, w którym wska
zuje na to, że dobro sprawy wymaga, aby 
Duma Pańslwrowa rozpatrzyła ją  w ciągu 
bieżącej sesyl

— Pokłady kaoliny. Obywatel ziemski 
z Wcłynia, p. Pawlen*o Bohuszewski zapro
ponował miastu eksploatować znajdujące się 
w jego dobrach Frydrowie pod Berdyczowem 
pokłady różowej i białej kaoliny, nadającej 
się ao bruków ceramikowych. Stosownie do 
życzenia miasta, p. Bohuszewski zgadza się 
na założenie fabryki sześcianów ceramiko 
wych do bruków i dostarczanie ich do Ki
jowa, lub też na wydzierżawienie miastu na 
eksploatację pokładów. P. Pawlenko-Bohu- 
szewski zaznacza, że propozycya jego głów
nie ma na celu dostarczenie praży miejsco
wym włościanom.

— Posiedzenie rady miejskiej. Dziś r  z 
poczyna się posiedź-nie rady miejskiej. Na 
porządku dziennym umieszczono 153 sprawy. 
Wśród wykazu spraw napotykamy takie, 
które odkładano już na 29, 27, 26 i t. d. se- 
syach rady miejskiej. Z ważniejszych spraw 
włączunycu do porządku dziennego ostatnio 
wymienimy: sprawę urządzenia stacyi do 
oczyszczania wody za pomocą ozonu, sprawę 
organizacji w Kijowie ruchu automobilów 
samochodowych, interpelacya departamentu 
kolei żelaznych pr^y ministerstwie finansów 
w sprawie zaciągnięcia przez miasto pożyczki 
na budowę kolei obwodowej między dwor
cem z przystanią bez gwaranoyi rządu, spra
wa wprowadzenia w Kijowie podatku ładun
kowego. Do spraw sensacyjnych należy ska r
ga p. Dobryniua na prezydenta miasta z po
wodu pozbawienia go na przeszłem posie
dzeniu prawa głosu.

— Z Kasy  emerytalnej. Ponieważ za
rząd Kasy emerytalnej otrzymał zawiadomie
nia od wielu członków, że wskutek robót 
polowych nie będą oni mogli wziąć udziału' 
w walnem zebraniu członków Towarzystwa 
w dn. 30 maja, postanowiono zebranie po 
wyższe odroczyć do dn, 2 9  sierpnia r. b.

— Zebranie wyborców cyrkułu padol- 
skieoo. Dziś wieczorem w domu ludowym 
na Troickim targu  odbędzie się zebranie 
wyborców cyrkułu łybedzkieg *, poświęcone 
kwestyom, dotyczącym uporządkowania wska
zanego cyrkutn.

— Nowe miasto powiatowe. Członek 
Rady Państwa, generał kawaleryi Kończ 
zwrócił aię do ministerstwa spraw wewnę 
Irznych w sprawie przekształcę oia miaste
czka Bielimowka, powiatu Derdyczowskiego, 
na miasto powiatowe. Na skutek zapytania 
ministerstwa generał-gubernator kijowski po
lecił zebrać odpowiednie dane, dotyczące 
miasteczka Bielimowki, poczem sprawa zo
stanie rozpatrzoną przez gnbernialne zarządy 
do spraw miejskich i do spiaw włościańskich

— Delegat na jubileusz. Profesor Kna- 
uer delegowany zosiał w charakterze przed
stawiciela uniwersytetu kijowskiego na ob
chód 25-letniego jubileuszu towarzystwa imie
nia Gothego w Wejmarze.

— Uwolnienie z aresztu. Na mocy roz
porządzenia gubernatora wczoraj wypuszczo
no x aresztu przy cyrkule starokijowskim 
redaktorkę ukraińskiego tygodnika f̂c»ieło“ — 
p. A ncę Jampolską, skazaną w drodze admi
nistracyjnej za prz&kroczenie prasowe.

Wobec złego stanu zdrowia redaktorki 
Jampolskiej areszt został zamieniony grzyw 
ną w sumie 300 rb.

— Zamnnięci8 szkoły dr. Benderskiego. 
Ja k  doniósł wczoraj nasz korespondent pe 
tersburski, ministerstwo spraw wewnętrznych 
zamknęło szkołę masażu dr. Benderskiego 
w Kijowie. Wczoraj generał-gubernator k i
jowski otrzymał motywowane postanowienie 
ministeryalne w tej k Nestyi. Szkoła została 
zamknięta na skutek przedstawienia naczel
nika kraju, ponieważ dyrektor iej przyjmo
wał słuchaczów bez ustanowionego cenzusu 
majątkowego, oraz żydów nieposiadającycb 
prawa zamieszkiwania w Kijowie; wielu s łu 
chaczy pozostawało w szkole fikcyjnie, nie 
uczęszczając na wykłady, przyczem wszelkie 
zapytania urzędu lekarskiego w sprawach 
powyższych administracya szkoły stało po 
mijała milczeniem. /

— Cholera. Wczoraj przywieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego wśród objawów 
chtlery 3 isoby. Z przywiezionych poprze
dnio chorych cholerę azyatycką stwierdzono 
u 2 osób.

Wczoraj rano zmarła 1 z chorych, oneg- 
daj również jeden. W  wydzielinach zmarłej 
na wyspie Truchana analiza bakteryologi- 
czna wykryła obecność zarazków cholery
cznych. U przy wiezionego do szpitala Kiry- 
łowskiego z Międzygórza w niedzielę rów
nież stwierdzono cholerę. Ogółem w m hście 
na cholerę zasłabło 25 osób, z nich zmarło io.

— Na parostatku „Wsadnik", płynącym 
z Homla jeden z pasażerów zachorował na 
cholerę. Wysadzoao go na ląd w Między
górzu.

— Na przybyłym do Kremenciuga pa
rostatku „Sławianin* zachorowała pewpą ko
bieta z oznakami bardzo zbliżonemi do sym- 
ptomatów cholery.

— Na tratwach Zelfiga w Aleksihdrow- 
sku zapadł na cholerę robotnik Kaporznia. 
Umieszczono go w misjscowym baraku ziem 
skim dla cholerycznych.

— Tyfus. Tyfus plamisty nie usteje. 
W ciągu tygodnia od d. 9—15 maja zacho
rowało nań 36 osób. Najwięcej chorych re
krutuje s ę  z osób bezdomnych— 13, nastę
pnie z mieszkańców cyrkułu płoskiego 10, 
mniej chorych pochodzi z cyraułów lukia- 
nowićckiegii i padolskiego (no 4) oraz pe- 
czerskiego i łybedzkiego—po 2. Z Szulawki 
przywieziono 1 chorego. Ogółem w szpitalu 
Aleksandrowskim leży obecnie przeszło 70 
osób chorych na tyfus plamisty. Epidemii 
tyfusu towarzyszą dyfteryt, w okresie spra
wozdawczym 25 wypadków i szkarlatyna— 
21 wypadek.

— NIESZC ZĘŚLIW Y W Y P A D E K . Z fronto
nu kościoła św. Aloadsudra oderwał Się kawnłok tyn- 
su  i udorzjl przechodzącą I. Mu aszkową. Lekarz o- 
patrzył poszkodowaną.

— UTONIĘCIE. Z borlinki kupca Biołogrudo 
wa wpadł do Dniepru i utonął pijany robotnik F. Kou-  
cow. Majtkowie zo stacyi ratunkowej wydobyli go jnż 
bez życia.

— SAMOBÓJSTWO. W  demu N r  27 przy 
poln Sapo,ów A le k san d ra  Ironkewn zażyła kwa
su karbolowego zmieszarego z inną jakąś trucizną, W 
przeciągu paru godz>n dosperatka wyzionęła ducha.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Policja śledcza zaa- 
resrtowala I. Kubcowa, N. Chsow icza ,  C. Ilyb&lezen- 
kę i 1. Tatkanowa.

— R A B U N E K . I M:.linka zawiadomił policję ,

że wieczorom o g. !) około miejskich rzeźni napadło  
nań kilku op n szk ćw  i zagrabiło mu 211 ib. Wdrożo-  
ue zosipło śi>-dziw<\

— P RZ Y PRACY. Na ul Szczckawh kiej Nr  
26 spadła w czasie rubiny belka zelazna, która odcięła  
pako u Iow ej nogi robotnikowi A  Uzczenco. Robo
tnika umieszczono w Alokssndrow.-kim ozp ta u.

— KRADZIEŻE. Z mieszaania M. Chmielnic
kiego przy ul. Kiryłouskii  j  Nr 31 skradziono rzeczy 
na rb. 75 i weksln ra  1500 rn Kzeczy znaleziono  
przy cmentarzu Szczekuwickim. Z mieszkania krawca  
I. Paleja przy nl. M. Elagowioszcz. Nr. 106 skradziono 
rzeczy na rb. 100 N a  ulicy Bezakowskioj dwaj z ło
dzieje przy pomocy podrzucenia p rtmoneiki okradli 
przybyłego z pow. wasilkowskpgo N. Moszka.

* — UGLĘDZINY SA N IT A R N E . Kunisarz cyr
kułu płoskiego dokonał szeregu sanitarnych oględzin 
i spisał protokóły o antysanilarnym stanie posi»dłóści 
M. Ziela przy ui. Jedenowskiej Nr 9. oraz I.  Petry-  
ezonki, D. Churgina i L.yka przy ul. Mieżygor: k:oj.

Z S .DOW.
Ucieczka aresztowanego.

W  dniu wczorajszym kijowska izba sądowa przy 
udzialo przedstawicieli,  stanów rozpatrywała sprawę  
strażnika wiejskiego, Żuka, oskarżonego o n edbaiu 
wykonywanie obowiązków służbowych, oraz N ikołaj- 
czukowej i Jakowlenkow"', oskarżonych o ułatwienie  
u ieczki aresztowanemu Trucbanowewi.

W styczniu roku bieżącego Żuk i Kjianczenko  
prowadzili 7 aresztowanych -  miasteczka Ohuchowki 
do komisarza policji.  Za całą broń jeden tylko Żuk  
posiadał Jf(j. W  drodze Żuk z j->daym z arosztantów, 
Truchanowcm siedli na wóz, pozostali zaś z Kijan- 
czonką szli dalej piechotą. Spotkawszy po drodze kar
czmę aresztowany i stróż ,j’,gu wstąpili na fkielisze-  
c«ek». N inbawoju nadjechała przyjaciółka Truchanów*  
Ntkołajczukowa i siostra jej Joaowlenkowa, które u- 
d*ly się za aresztowanym, b y .  dowiedzieć się  o d a l
szym jego łosio. W rezultacie Żuk pozostał w karczmie 
w stanie zupełnej nieprzytomności, Irucbanow zaś 
zbiegł razem z obiema kubietami.

Bronił oskarżonych adw. pbzys. Muromcew. Po  
ro-patrzcuiu sprawy izba skazała Truchanów* na m ie
siąc aresztu; Nikcłajczukowa i Jakowlenkowa zostały 
uniewinnione.

Spraw a prasowa.
Dwunasty wydział krowskiego sądu okręgowego  

rozpatrywał wczorej bez udziału sędz iów przysięgłych  
sprawę redaktora ukraińskie, gazeły cRada», P aw ło
wskiego,  oskarżonego o wydrukowanie w numerze  
rzeczonego pisma z dnia 5 stycznia roku bieżącogo ar 
tykuł '1 pod tytułom: cTranslokacya wojsk>. Artykuł  
ten był przedrukiem z j-dnego z wydawnictw sto- 
łeczD; „h.

Sąd skazał p. Pawłowskiego na grzywDę w w y
sokości 25 rub., z zamianą w razie niemożności zapła
cenia na areszt 7-dniowv.

kronika p o l s k a .
— Zyski i s tra ty  w ziemi. Wieś UJno- 

wo w  Prusach Wschodnich w  pobliżu G r u n 
waldu, w której stał król Jagiełło w począt
kach bitwy E ę r u n w u ld z k ie j  przeszła z rąk 
niemieckich w polskie. Nabywcą je3l p. 
Wojnowski z Koszelew.

Obszar Ulan wa wynosi 1600 morgów, 
cena kupna 260,000  marek.

Majątek Ławki w powiecie trzeme- 
szeńskim (W. Ks. Poznańskiej przeszedł na 
Własność komisyi kolonizacyjnęj.

Majątek ten, obejmujący 1550 morgów, 
nabył w roku bieżącym od polaka p. Fran- 
kiego, polak p. Kowalski. Ponieważ jednak  
już od roku 1837 wobec tych dóbr, niegdyś 
klasztornych, przysługiwało rządowi pruskie
mu prawo pierwokupu, rząd obecnie z tego 
skorzystał i zmusił p. Kowalskiego do w y
dania tej posiadłości komisyi kuloniza- 
cyjnej.

— Watykan a maryawici. Wobec nie
ustannie rozsiewanych przez maryawitów w 
Królestwie Pobkiem  pogłosek, jakoby toczy
ły się między nimi a Watykanem układy, 
u rzę d o w y  organ stolicy apostolskiej „O-sser- 
vatore Romano* umieszcza urzędowe w yja
śnienie:

„Organ dobrze znanej sekty  m aryaw i
tów podał wiadomość, którą następnie po
wtórzyły niektóre dzienniki rosyjskie i pol
skie, o rzekomych układach rozpoczętych 
w imieniu i z upoważnienia Ojca Świętego 
z maryawitami, do których Jego Świątobli
wość jakoby wysłał w tym celu specyalnych 
przedstawicieli. Lubo rzecz ta  już z siebie 
samej wydaje się całkiem fantystyczną, j e 
steśmy w każdym razie upoważnieni do w y
raźnego oświadczenia, że tego rodzaju m an 
datu czy też n rsy i  Stolica Apostolska niko
mu nie dawała®.

Wyjaśnienie to urzędowe W atykanu 
rozwiewa wszelkie pogłoski o jak lem koH  tek 
znoszeniu się jego z maryawitami. Zresztą 
postępowanie maryawitów świadczy o czcmś 
wręcz przeciwnem, mianowicie o ciążeniu 
maiyawityzmu do prawosławia. Dowodem 
tego ostatnim jes t  deputacya m aryawitów 
ze swym biskupem Kowalskim na czele, 
która wręczyła gubernatorowi piotrkowskie
mu, Jaczewskiemu, broszurę, zredagowaną 
przez Reinkego, prokuratora departamentu 
kasacyjnego senatu. Autor broszury dowo
dzi, że rząd powinien użyczać maryawitom 
wszelkiego poparcia i przyczyniać się do 
rozszerzenia m aryawityzmu pośród katoli
ków, gdyż moryawici, nie uznając władzy 
papieża, są bliżsi prawosławiu. Gubernator 
przyjął depntacyę jak najuprzejmiej i po
zwolił maryawitom utworzyć nową gminę.

— Pogrzeb Gawalewicza. 5W sobotę
0 godz. 4-ej po południu, odbył się we Lwo- 
wie pogrzeb zwłok ś. p. Maryana Gawalewi- 
cza. Wzięły w nim udział tłum y publiczno
ści. Na pogrzeb przybyli pomiędzy innymi: 
marszałek kraju Stanisław hr. Badeni, n a 
miestnik d-r Bobrzyoskl, arcybiskup orm iań
ski ks. Teodorowicz, ks. biskup Bandurski, 
przedstawiciele świata literackiego i a r ty 
stycznego. Mowy wygłosił: dyrektor teatru 
lwowskiego Ludwik Heller i dyrek tor teatru 
krakowskiego Solski.

— Obchód grunwaldzki. Komitet aka 
demicki obchodu grunwaldzkiego w Krako
wie uchwalił na zakończenie obchodu u rzą 
dzić wiec, na którym mają przemawiać 
przedstawiciele Towarzystw akademickich. 
Treścią mów ma być zuaczenie obchodu 
grunwaldzkiego. Dyskusyi na wiecu nie 
będzie.

— Ku czci Orzeszkowej. Ubiegłej śro
dy na uniwersytecie we Fryburgu prof. St. 
Dobrzycki, % okazyi zgonu Elizy Orzeszko
wej poświęcił wykład swój jej działalności 
pisarskiej. Na wykład zapowiedziany przy
byli, oprócz zwykłych słuchaczy, liczni przed
stawiciele kolonii polskiej, którzy wypełnili 
całkowicie salę i tem samem zgotowali pa
mięci zmarłej manifristacyę. Profesorowi, m ó 
wiącemu ze zwykł?m mu rzeczy znawstwem
1 głębokiem a subtelnem ujęci ni przedmio
tu, dziękowano rzęsistym oklaskiem.

— 0 uniwersytet wo Lwowie. W kolach 
zbliżonych do m imsterynm oświaty panuje 
mniemanie, że obecnie prócz przyznania so:- 
regu stypendyów rusinorn uu studyn docen
tów ruskich jakakolwiek inna akcya w spra-
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wie uniwersytetu we Lwowie rozpoczęta nie 
bęizie.

— Zgony. Ś. p. Faustyna  Morzy oka, 
działaczka oświatowa i pisarka, urodzona w 
r. 1864, um aFa w Krakowie. Wątle siły od
dawała niezmordowanie pracy dla ludu. 
Uczyła i organizowała, pisała i popularyzo
wała słowem żywem, gorącem. W wydaw
nictwach „z pajączkiem* i „z sosną" — 
w tych skromnych małych książeczkach, 
które ludowi polskiemu w Królestwie zasto
powały szkołę, które go budziły i do żywna 
publicznego wychowywały, znajduje się cały 
szereg prac. nieboszczki. Obok przeróbek ar
cydzieł nasz ,j literatury, wydała Morzycka 
cały cykl broszur z dziedziny geografii — 
w jasny, barwny sposób zazn. jamiając z ży
ciem ludów dalekiej północy, z Francyą, 
Szw.ajcaryą, Włochami i Grecyą. Na polu 
powieściowem wypowiadała swe ideały, pud- 
pisując się bą ź nazwiskiem, bądź też pseu
donimem Zory. W roku 1908 — uwięziona 
w Nałęczowie, gdzie prowadziła szkołę, po 
uwolnieniu przebywała po kiika mie ięcy w 
Krakowie, mimo sił nadwątl nych n c  ze- 
przestając działalności piśmienniczej. Pogrzeb 
odbył się w niedzielę.

— W Gdańsku zmarł znany szerokim 
kołom zbieracz starożytności, Gicłdziński. 
Pochodził z Włocławka, orfieszkał przedtem 
w Torunm i już w owym czasie utrzymy
wał stusunbi z polakami. Muzeum pilskie 
w Toruniu zawdz'ęcza mu niejeden ciekawy 
do przeszłości naszej odnoszący się oku/,. 

.Przeniósłszy się do Glańska, założył tam 
Giełdziński prywatne muzeum starych arty
stycznych i przemysłowych zabytKów g ań- 
skich; muzeum to z biegiem czasu nabrało 
sławy. Nawet cesars niemiecki i różni ksią
żęta zaszczycali je  odwiedzinami. Polacy, 
przebywający nad Bałtykiem, cbętn!e zwie
dzali zbiory jego, zwłaszcza, że w przyięclu 
był zawsze uprzejmy, a dla nas życzliwy. 
Był to izraelita z tych jeszcze p koleń, które 
wiedzą, co mają polakom do zawdzięczenia 
i nie zaprzęgli słę jeszcze do rydwanu haka- 
tystycznego.

Rsecz interesująca, co stanie się ze 
zbiorami cennemi Giełdzińskiego, w których 
jest mnóstwo zebylków kultu ;y  polskiej w 
Prusieeh Królewskich.

— Sprawa ks. Franciszka Druckiego Lu 
beckiego W Pińsku przed sądem miejsco
wym odbyła się sprawa ks Franciszka Diuc- 
kiego-Lubeck<ego, oskarżonego o ta, i* dnia 
20 maja 190G roku na zebraniu przedwybor- 
czern wygłosił mowę, podburzającą do oba
lenia obecnego ustroju państwowego. Świad
ków stawiło s*ę 14, bronił oskarżonego ad- 
woKat Wróblewski z Wilna. W czasie roz
ważania sprawy ksiąłę Druckl Lubecki ode 
zwał się: „M mo to, źe jestem obywatelem 
i mam 25.000 dziesięcin ziemi, jednak  j e 
stem  przekonany, że ziemię trzeba oddać 
tym, co na niej w pocie czoła pracują*. Po 
krótkiej naradzie sad skazał k-Jęcia Druc
kiego-Lub eck: ego na 2 lata fortecy i utratę 
niektórych praw (już wcześniej pozbawiono 
go godności ochmistrza). Do 28 maja ks. 
Drucki-Lubecki ma prawo apelacyi. Książę 
został awolnlony od straży, ponieważ jesz
cze wcześniej wniósł kaucyę' wfcwysokości 
1,000 rb.

— Na podziękowanie. W dzień koro- 
nacyi cudownego obraza Matki Najświęt
szej, ks. biskup Zdzitowiecki wysłał na rę
ce kardynała Męrry del Val telegram dzięk
czynny następującej treści:

.Pięciu biskupów, duchowieństwu 
i około miliona wiernych, zgromadzo
nych na koronacyę obrazu Najświęt
szej Panny Częstochowskiej, za pośred
nictwem Waszej Eminencyi w jraża  
Ojca świętemu hołd synowski, posłu
szeństwo. miłość i w izięczność za dar 
iście królewsici Jego Świątobliwości.

„Polska katolicka znajduje zaw
sze w kościele swoją siłę główną, a w 
papieżach swoich .ukochanych i potę
żnych przyjaciół.

„Proszą także pokornie o błogo
sławieństwo npostolskie.

Biskup Zdzitowiechi‘‘.
Na depeszę tę, jak donosi „Polak-katc- 

lik*, ks. biskup ZdziŁowiecki otrzymał od
powiedź od ks. kardynała Merry del Vala:

„Ojciec święty za synowski hołd, 
wierność i wdzięczność, wyrażone z o- 
kazyi koronrcyi obraza Najświętszej 
Panny Częstochowskiej, dziękuje i 
przesyła z całego serca swoje błogosła
wieństwo apostolskie Waszej Eksceh n- 
cyi, biskupom, duchowieństwu i piel
grzymom, zgromadzonym na tę ur« - 
czystość, prosząc Najświętszą Pannę, 
aby ich błogosławiła i opiekowała się 
nimi*.
— Za duszę Orzeszkowej W ponie

działek w Aleksandrowie pogranicznym, w 
synagodze, staram em  miejscowej gminy ży
dowskiej, odbyło się o godz. 4 i pół po ffoł. 
nabożeństwo za spokój duszy Elizy Orze
szkowej.

W przepełnionej synagodze, do której 
przybyło sporo chrześcian, z miejscowej in- 
teligencyi zaproszonych, przemówił p. Fry- 
ling w pięknych słowach, omawiając życie, 
prace literackie i zabiegi humanitarne znn- 
kop lto j  powieściopisarki, i zaznaczając, że 
jeśli idee a-ym ilacji, której Orzeszkowa g  - 
rącą była orędowniczką, mogą zaledwie p - 
stępować wolnym krokieai, to w n n ! temu 
obcy przybysze, nie zaś żydzi polskiego po
chodzenia, którzy czują się synami polskiej 
matki-ziemi, i dlatego czcić będą po wieki 
niezapomniane imię Elizy Orzeszkowej.

Po nabożeństwie zebrano ^cwną tumę, 
k tóra  ma wpłynąć do „Kuryera W a m .* ,  na 
ochronkę imienia Orzeszkowej w Grodaie.

— Pogrzeb ś. p W.. Gnwalow.oza Trzy 
tłum nym  udziale publiczności odbył się we 
Lwowie w sobotę, jak już donio ly telegra
my, pogrzeb ś. p. Maryana Gawalewicza 
Wzięli w nim  udział Domiędzy innymi: na
miestnik i marszałek Galicyi, radni miejscy 
z prezydentem Ciuchcińskim na czele, T-wu 
daiennikarry polskich, profesorowie uniwer
sytetu wraz z rektorem, deputacya zak ła .u  
Odsolińskńh i t. d. Z Krakowa przybyli: 
dyrektor teatru p. Solski, redaktor p. M 
K nopiński, dram aturg Uatru miejsk 'eJo p 
A. Grzymała-Siedleoki.

Pogrzeb miał Ga walewicz ur .czysty, 
powiedziećby przytem można dziwcie jakoś 
swojski, wszystso bowiem, co czuje goręcej, 
co zespól ło s ę ze zmarłym pisar.em, co c> - 
ni szlachetny znój dla sztuki I dobra publi
cznego, było tut *j w pełni.

D

Przed domem żałoby chór teatralny 
odśpiewał „Remiiem", poczem kondukt, pro
wadzony przez J. E. ks. arcybiskupa Teodo- 
rowicza i J. E. ks. biskupa Bandurskiego, 
ru zył przed teatr. Chwila była przejmują
ca. Z balkonu foyer  rozległy się dźwięki 
marsza hA -bnego Chopina. Płonęły kii^m 
okryta kandelabry, wielkie tablice, na  k tó 
rych zwykle umieszczano afisze, też Kirem 
przy&łonione. Dźwignięto I rum rę  na ramio
na. Z wysokiej czarnej mównicy wzruszo
ny dyr. Heller oduał cześć dramaturgowi. 
Przemawiał też podni- śle Solski.

Z przid teatru ruszył kondukt na cm en
tarz Łyczakowski. Nad mogiłą śpiewał ró 
wnież chór teatralny, a orkiestra od°grala 
marsza żałobnego.

U trumny złofono bardzo dużo wień
ców. Na ręce wdowy po zmarłym pisarzu 
nadeszło wiele depesz kondolencyjnych.

— Watka o ziemię. W posiadanie kom isji  ko'o- 
niz.’ cjjneJ prze^edł majątek Ł„wki, w pow. mogileń
skim. ooejsnuiąco l ó t o  mórg. sprzedał w mar
cu r. h rojnk, p. Uraufeo p. Kowalskiemu. .Ponieważ 
od r. 1837 prawo pierwokupu przysługiwało rządów; 
pruskiemu, obocuie skorzystała z niego komisja koloni- 
*acyjn», a p Kowalski zuiewolony był Ławki, dawniej
sze dobra klasztorne, e d ia ć  za cenę 280 marek za 
murgę.

— Bank ziemaki w Gnieźnie. W Gnieźnie z a ło 
żono w ubiegły poniedziałek pod. nazwą cBauku ziem 
skiego* 'n-stytucyę pr/ozuaczoną do zwalczania niesu- 
mirunych agentów i baudlirzy ziemią. Bank opinia  
się na system o spółkcwym. Udziały wynoszą po 3UJ, 
odpowiedziainuść po 6C0 marek. C.iłonaowi nie wolno 
nabywać więcej nad .0 udziałów. Dywidenda nie mo
że przekraczać 8 procent.

— Maskarada z okazy i zjazdu w Chełmszczyżnie. 
Z brutieszowi-kiego donoszą, iż zorganizowany o ia  bu- 
czneeo przyjęcia posłów prawicowych Domy komitet w 
Urnbioszowio rozpoczął już swą działalność.

Wszystkie dzieci uczące się  w szkołach cerkie
wno-paraf.aloych w dum przybycia gości petersbur
skich otrzymać mają kostyumy narodowo wielkorosyj-  
skio. Maskarada będz e — jak zaznacza <Knr. LuL.>— 
rodwójmo użyteczna; dzioci będą miały wielką uc ie
chę, wielcy zaś politycy od spraw Chełmszczyzny zdo
będą tanim kosztem nowy dowód rdzennio rouyjskiego 
rhirakteru ludnuśoi tamtojszej.

Ostatnie wiadomości.

Franciszek Józef w Bośni. W Buda-
peszc.e rozeszła się pogłoska, że cesarz 
Franciszek J izef podczas swego pobytu w 
Bośni ma ogłosić Bośnię i Hercegowinę je
dno! tem Ki uiestwfcm.

Część dzienników niemieckich i połu
dniowo słowiańskich widzi w tej pogłosce 
zapowiedź ukształtowania się monarchii na 
sp sób tryjalistyczny.

Dzienniki węgierskie, notując tę  pogło
skę, zachowują snokój i oświadczają, że na
wet ogłoszenie Bośni i Hercegowiny jedno- 
litem królestwem nie wyklucza zupełnie 
możliwości, ażeby królestwo bośniacko-her- 
cigowińskie w przeszłości nie zostało przy
łączone bądź do Austryi bądź do Węgier.

Chor oba Wilhelma II. Choroba cesarza 
Wilhelma, jak zapewniają dzienniki zbliżo
ne do dworu berlińskiego, nie jest  niebez
pieczną, ale bardzo bolesną. Widocznie ca
ły organizm- cesarza jest podrażniony, po
nieważ lekarze między innemi zabronili ce
sarzowi nosić m unduru  wojskowego, jako 
ubrania zbyt obcisłego.

Telegram y.
(O #  korespondentów lo łosnych)

W sprawie aresztowania uczniów 
szkol polskich.

Wtrszawa.-^Ardsżtowanych przed dwo
ma miesiącami dwudziestu* uczniów war
szawskich szkół polskich podzielono na trzy 
kategorye: kwalifikujących się do uwolnie
nia, na zesłanie 1 do oddania pod sąd.

Pielgrzymka z Kresów.
Warszawa —Po zwiedzeniu miasta oraz 

wielu kościołów, po wysłuchaniu nieszporów 
w kośdele św. Marcina i po złoioniu daru. 
pielgrzymka wołyńska odjechała wczoraj 
wieczorem z Warszawy, odprowadzana na 
dworzec Kolejowy przez wiele osób.

Udział Warszawy w wystawie kijowskiej.
Warszawa.— Towarzystwo przemysłow

ców warszawskich postanowiło uczestniczyć 
w wystawie kijowskiej. W ybrano komitet. 
Projektowane jest utworzenie na wystawie 
pawilonu warszawskiego.

W sprawie ziemstw.
Petersburg.—Posłowie z prawicy oświad

czają, że wob-c odrzucenia przez Dumę 
wniosku o udziale w ziemstwach ducho
wieństwa, projekt prawa o wprowadzeniu 
ziemstw w guberniach zachód aich nie nada
je się do przyjęcia. Prawica zamierza z po
mocą opozycji obalić cały projekL.

Narady prawicy.
Petersburg.—Na naradzie posłów z pra

wicy stwierdzono, że wobec rozłamu we 
f r a a c y i  październikowców, prawica odegra 
w Dumie rolę decydującą. Z powodu zmie
nionej sy tum yi, postanowiono nie robić ża
dnych ustęp tw paźdzlernikowcom. Zapadła 
równie* uchwała obalenia projektu prawa 
o wprowadzeniu ziemstw w krajn Zacho
dnim, w razie, jeżeli podczas drugiego czy
tania tago projektu zostanie zmniejszoną 
ili'ść radnych duchownych.

W sprawie śmierci Buturllaa.
Petersburg. — Je-'en ce świadków ze

znał, iż w nocy zjawił s.ę do d u k t ira  Pan- 
czenki jakiś nieznajomy mężczyzna, który 
widocznie starał się zachować .incognito*.

Prowadzone jest energiczne śledztwo 
w sprawie podejrzanej śmierci pacy^nta Pan- 
cienki.

Petersburg. — Wyjaśniło się, że lekarz 
Bulurhna, Panczenko, oraz szwagier tegoż— 
Lassł, porozumiewali się za sobą za pomocą 
depesz cyfrowanych, kióre też zostały wy
kryte podczas rewizyi.

K rąirą weńsye, że jakoby za otrucie Ru- 
tu ilina  Panczenko miał ctrzymać od Lassi’e- 
go pół miliona rubli.

Zostało stwierdzone, że Panczenko pod 
pozormn oawiedzin lekarskich porozumiewał 
się w Wilnie z Lassim.

Wozorej dokonano ekshumacyi zwłok 
Buturlino.

Wysiedlanie Heliodora.
Petersburg. — Rada miasta Carycyna 

czyni starania w celu wysiedlenia z miasta
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mnicha Heliodora, motywując swe zabiegi 
tem, że przyczynia się on do wzniecania 
waśni wśród lu ^ n c ś J  miejscowej.

W obronie polityki rosyjskiej.
Londyn.—Korespondent londyński Dil- 

lon wszczął agitacyę, mającą na celu obro
nę polityki rządu rosyjskiego wobec Fin- 
landyi.

Różne.
Petersburg.— W  związku z za we leniem 

się domu Zalernana, został pociągnięty do 
odpowiedzialność sądowej za bezczynność 
członek zarządu miejskiego—Zmiejtwr.

Petersburg.—W  kuluarach Dumy twier
dzą, że opracowany przt-z Radę Państwa 
projekt prawa o staroobrzędowcach nie znaj
dzie w Dumie apr-Jiaty. Prace komisyi po
jednawczej w tej kwestyi będą bezowocne 
i rząd prawdopodobnie zmuszony będzie za
stosować art. 87.

Pe tersburg—Z:>stało ctwarie towarzy
stwo byłych wycbowańców kollegium Gula- 
gana- Na członków Ucnorowych wybrano: 
nr. Lamadojfa i Żyleebiego.

Petersburg. — „Znamia* stara się prze
konać Stołypina, że komisya w sprawie po 
rozumienia się polsko-rosyjskiego dąży do 
stworzenia związku słowiańskich republik.

Odesa.—Sąd wojenno okręgowy w spra
wie napadu zbiojnego na pocztę w Choci
miu, podczas którego skradziono 7,900 ru 
bli, zabito weźaicę, oraz roniono dwóch u- 
rzędników—skazał 4 bandytów na powie
szenie, 2 na ciężkie roboty na lat 15 i 10, 
1 na 6 m ies:ęcy więzienia i 3 uniewinnił.

Petersburg.— W  korpusie chabarowskim 
dwaj kadeci z trzeciej klasy, zarzuciwszy 
stryczek na szyję jednego ze swych kole
gów, dostali się na szafę i zaczęli ciągnąc 
za sznur. Egzekucyi w porę przeszkodzono. 
Wyjaśniono, że kadeci nie mieli zamiaru 
wieszać kolegi, lecz chcieli s ę tylko zaba
wić jego kosztem.

Kadetów uniewinniuno.

(Od Agenryi BetsrsbursJciej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z da 19 maja

Przewodniczy książę W ołkoilski.
Oświadcza on, źe przeglądając steno

gram  wczorajszy, apostrz gł, iż podczas prze
mówienia Rodiczewa wśród hałasu jeden 
z posłów do Dumy pozwolił tobie obrazić 
słownie mówcę. (Glosy na lewicy: „To Woła- 
dimirow"). Przepraszam Dumę, żem nie do
słyszał tego wczoraj i nie ukarał odpowie
dnio winowajcy. Nie przez łajanie, które 
w Dumie jest niedopuszczalne, dowodzi się 
kulturalności i dobrego wychowania. Duma 
rozum e, żo nie mogę wykluczać człowieka, 
którego nie ma w tej chwili, wyra tam tylko 
moje głębokie oburzenie z powodu tago, że 
takie fakty mogą mieć miejsca. (Huczne 
oklaski).

Na porządku dziennym projekt prawa 
o dodatkowem corocznein asygnowaniu 
837,600 rb. na roboty kancelaryjne dla 
miejscowych instytucyi włościańskich. Pro 
jekt prawa został przyjęty pa l 1/ '  roku 
z wykluczeniem 500,000 na potrzeby kance
laryjne i rozjazdy naczelników ziemskich.

Przyjęto bez dyskusyi 6 drobnych pro
jektów prawa, w tej liczbie projekt prawa o 
skasowaniu wniosków prokuratora w spra
wach cywilnych i projekt prawa o wysoko
ści podatku czynszowego dla Syberyi w o- 
kresie 1910 — 1912 r.

D ziubiński, Niekrasow, K utler i  Kara- 
ułow,  wskazując na prłeciążenie włościań
skiej ludności Syberyi podatkami i nieści
słość danych statystycznych, oświadczają się 
przeciwko projektowi prawa i żądają zacho
wania dawnej wyeokości podatku czynszo
wego

W icem inister finansów  Fokrowskij 
twierdzi, źe materyał cyfrowy, na którym 
rząd oparł omawiany projekt prawa, jeżeli i 
ma jakie niedokładność, to tylko dlatego, 
że rząd dążył raczej do zmniejszania, mi 
powiększania podatków (oklaski na prawicy).

M iahltij wnosi poprawki, mające n« 
celo zniżenie wysokości podatku.

Prezes Icomisyi finansowej' Lerche 
twierdzi, że obowiązkiem komisyi finanso
wej jest dążność do równomiernego opodat
kowania.

Pietrow 3 w imieniu trudowików o- 
Świadcza się przeciwko projektowi prawa, 
motywując swe stanowisko ubóstwem miej
scowej ludności przesiedleńczej.

Po przemówieniu Karaułowa,  który 
jest aa wyłączeniem gub. jenisejskiej z o- 
mawianego projektu, D am a przyjmuje pro
j e k t  w redalccyi kom>syi finansowej.

P rezydent ogłasza wniosek prezydyum, 
dotyczący postawienia na porządku dzien
nym posiedzenia piątkowego sprawozdania 
feumisyi finlandzkiej o porządku rozpatrywa
nia prawo iawstwa ogólnopaństwowego.

B uła t  w imieniu trudowików proponu
je  odłożyć rozpatrywanie projektu do jesie
ni. Rozpoczynając obrady nad projektem 
f nlandzkim, Duma zabiera s ę do eprawy 
brudnej, ciemnej i haniebnej, wywołanej w 
celu zgnębienia uczciwego i pracowitego na
rodu dla dogodzenia rosyjskim czarnym se- 
cinom (oklaski na  lewicy).

M tlukowa dziwi pośpiech, z jakim  tak 
ważny projekt p r a ^ a  m iłują niektórzy wnieść 
pod obrady Dumy.

Według oświadczenia br. Oz rkasowa 
konjunktury polityczne są tego rodzaju, że 
do jesieni projekt powyższy utrzymać się 
nie da. Czyż można, opierając się na tak 
przypadkowej kombinacyi, dążyć do pośpiechu. 
Takie stawianie kwesty! nie jes t  dowodem 
mądrości państwowej. (Oklaski na lewicy).

H r. Uwarow uważa, że przedewszyst- 
kiem należy zaznajomić się z finansową i po
lityczno-ekonomiczną stroną projektu

Krupionslńj  uważa, źe kwesty a finlan
dzka ma pierwszorzędne znaczenie*państwo
we, że odkładanie jej byłuby występkiem 
przeciwko narodowi finlandzkiemu! P<>r& już 
ustalić stosunki normalne pomiędzy Fmlan- 
dyą a Rosyą. (Oklaski na prawtay).

M arków 2 gi u  waża za niezbędne po 
twierdzić już istniejący ustrój i udowodnić, 
że Finlandya jest pod panowaniem Rosyl. 
Duma spełni swój obowiązek i nie posłucha 
tych, którzy się sprzedali żydom i iaorod- 
com. (Oklaski na prawicy).

Kuzniecow  w imieniu frakcyi s. d 
ośw;adcza, że pośpiech przy rozpatrywania 
projektu finlandzkiego szkodliwym jest dla 
interesów większ śei narodu rosyjskiego.

W S K I

Urzeczywistnienia jego życzą sobie 130.000 
obywateli ziemskich i rosyjska burżuazya. 
(Oklaski na lewicy).

Duma większością głosów przyjmuje 
propezycyę prezydyum.

Posiedzenie odłożono do g. 9 wifciór.

Wieczorne posiedzenie Dumy z d. 19 maja
Na wieczornem posiedzeniu przewodni

czy Guczkoio.
W  dalszym ciągu toczy się dyskusya 

nad interpelacją w kwestyi nieprawomocnej 
działalności pollcyi podczas pobierania od 
włościan zaległości podatkuwych.

B akin ,  konlynujac w  dalszym ciągu 
rozpoczęte na puprzemiem posiedzeniu jrze- 
mówienie, uzasadnia interpelacyę na pod
stawie dokumentów. Na zakończenie mów
ca prosi Dumę o przyjęcie formuły, którą 
zaproponują k.-d., a która zawiera życzenie 
zarządzenia w tej sprewie dochodzenia są
dowego.

Astrachancew  uważa wyjaśnienia rządu 
za niedostateczne i wskazuje na działalność 
władz miejscowych, które zamiast zbadania 
sprawy i ukarania winnych, zarządziły cały 
szereg środków represyjnych względem g a 
zety „Wiatskaja Piecz*, która ujawniła bez 
prawną działalneść policyi. (Oklaski na le
wicy).

Po przemówieniu Lipiagina,  który  za- j 
pomocą całego szeregu przykładów udowa
dnia, ż« dochodzenie w tej sprawie, prowa
dzone przez urzędników ministerstwa spraw 
wewnętrznych, b \ło  tendemwjne — posiedze
nie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek.

Ha da Państwa.
Posiedzenie z d. 19 maja.

Rada pod przewodnictwem Gołubiewa 
przystępuje ao drugiego czytania projektu pra
wa o wynagradzaniu okaleczałych robotni- 
mów i urzędników w przemysłowych i te
chnicznych instytucyach ministerstwa finan
sów.

Ri-ferent Tripolitow  wskazuje, że wię 
kszość komisyi dążyła do pogodzenia projektu 
z prawem z dn. 2 czerwca 1903 r., ostrzega 
przed dwolstem piawodawstwem robotniczem 
i konstatuje w projekcie błąd, polegający na 
rozszerzeniu prawa o wynagrodzeniu za ka
lectwa na pracowników handlowych i robo
tników.

Baron Ikskul,  przedstawiciel mniejszo
ści komisyi uważa, że niema podstaw do 
porównywania danego projektu prawa z 
prawodawsł wem, dotyczącem robotników. 
Nalega on, by rozszerzyć ulgi na okalecza- 
łych^robotników instytucyi, podlegających 
ministerstwu finansów.

Wiceminister finansów Nowickij'  w yja
śnia motywy przyznania większych ulg ro
botnikom i urzędnikom pracującym w in- 
stytucyach rządowych. Popiera en opinię 
Dumy Państwowej, a w ostateczności przy
staje na zdanie więkssości komisyi.

Krasowski)  twierdzi, że niema powodu 
do roztaczania specjalnej pieczy nad pracu
jącymi w sklepach monopolowych, ponieważ 
praca tych ostatnich nie je s t  połąc^ouń z 
niebezpieczeństwem dla życia i ci pracowni
cy Fą dostatecznio zabezpieczeni. ,

Po przemówieniu Pichno i Wasiljcwa, 
którzy oświadczają s.ę za nadaniem jaknaj- 
większych ulg urzędnikom ministerstwa fi
nansów, Rada przyjmuje art. 1, 52, 2 i 6, a 
następnie po odrzuceniu popraw ki Ozierowa 
art. 7 i 13 w redakcyi większości komi-yi.

Przyjęty zostaje w redakcyi Dumy, 
przemówieniu wiceministra fmansów Ikskiu 
la, Wasiljewa i referenta, art. 14, który wy
znacza pensyę niezdolnym do pracy dzie
ciom robotników.

Większość pozostałych artykułów przy
jętą  została w redakcyi większości komisyi.

Na tem posiedzenie zamknięto; następ
ne dnia 20 maja.

Petersburg.—W edług wiadom ści, za- 
siągniętych przez „Torg. Prom. Gazetę*, 
widoki na urodzaj do dnia 10 maja przed
stawiały się jak następuje: pszenica ozima— 
dobra w guberniach południowo-zachodnich: 
ebersońskiej, taurydzkiej, ekateryno,sławskiej 
i częściowo w prowincyi dońskiej, w gu- 
bernii połtawskiej, na północy Kaukazu i w 
większej części okręgu północno-zachodnie
go; s tan  pszenicy ozimej nie zadawalający 
w niektórych okolicach gubernii tulskiej, 
riazańskiej i woroneskiej. Urodzaj żyta ozi
mego wypadł pomyślnie w tych samych o- 
kolmacb, co i urodzaj pszenicy; nadto przed
stawia się dobrze w guberniach karskiej, 
orłowskiej, tambowskiej, saratowskiej, pen- 
żeńskiej a również w części gubernii sa- 
mnrskiej, jarosławskiej, nowogrodzkiej i 
smoleńskiej, stan żyta ozimego niezadawa- 
lająoy w gub. riazańskiej, kazańskiej i czę
ściowo w gub. tulskiej, tambowsWej. niże- 
gorodskiej. symbirskiej, moskiewskiej, wło 
dzimiersliej, ołonieesiej i woroneskiej Zbo
ża jc,re przedstawiają się dubrze w guber
niach południowo-zachodnich i nowmrosyj- 
skich, w północnym Kaakaz e, w guber
niach małorosyjskich, tambowskiej, sar*- 
tawskiej, a także w niektórych okolicach 
gubernii samarskiej, ufimskioj, permskie], 
jarosławskiej oraz w p ijedyńczyeh _ guber 
niach północno zachodnich; stan zboża ja re 
go niezadawalający w gubernii ełonieckiej, 
a także miejscami w gub. kazańskiej i wiac- 
kiej. W innych guberniach Rosyi Europej
skiej widoki na urodzaj są zadawalające, 
jak  również na Syberyi; w Azyl środkowej 
i w Kraju Zakaukaskim dobre.

Petersburg —0  g. 12 ej m. 30 po połu
dniu Najjaśniejszemu Panu przedstawiła się 
rumuńska deputacya wojskowa. Po przed
stawieniu w półokrągłej sali pałacu Aleksan
drowskiego odbył) się śniadanie, na którem 
byli obecni: Najjaśaiejszj Pan, deputacya 
rumuńska, ambasador rumuńską ministro- 
wie -Dworu, spraw zagranicznych, wojny 
i inne osoby.

Odesa—Zmarł zasłużony profesor u n i
wersytetu, Koanncwicz.

Petersburg. — Kom bya do spraw fin
landzkich w Ratfzie Państwa postanowiła, 
aby członkowie finlandzkich in sty tuc j i  pra
wodawczych brali udział w rozpatrywaniu 
wszelkich spraw wogóie, a nie ograniczali 
się wyłącznie sprawami ftalandzkiemi.

Ryga.—rioi;ą składy towarów na sta- 
cyi Ryga-

Kiszyniów.— W miejskiem T-wie kiedy-
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towem wykryto roztrwonienie 100 rys. rb. 
Aresztowano kasy era i buchaltera.

Mińsk.— W  Łojowie, w pow.rzeczyckim, 
stwierdzono 4 wypadki zafłabnięcia na cho
lerę.

Tyflis—Dnia 30 sierpnia w Karsie od
będzie się poświęcenie pomnika, wystawione
go ku uczczeń u pamięci poległych podczas 
wzięcia twierdzy w 188J roku. Pomnik 
przedstawia piramidę, nś szczycie której 
stoi żołnierz ze sztandarem rosyjskim.

CzerrJhów.—Sąd wojenny skazał na ka
rę śmierci Borsukowa za udział w zabój
stwie, dokonanem w 1907 roku w futorze 
braci Gukowych.

Odesa. — W warsztatach towarzystwa 
opieki nad biednemi dziećmi żydowskiemi, 
które przyjmowało obsialunki ińtendentury, 
rev izya senatorska wykryła 6 tys. arszy
nów płótna, które pozostało od ostatniego 
obslalunku.

Petersburg.—Senat zarządził dochodze
nie pierwiastkowe w sprawie działalności 
byłego wice gubernatora uralskiego Korbu- 
towskiego, który zarządzał instytucyami ko
mitetu uralskiego kuratoryum trzeźwości 
i byłego sekretarza tegoż k u ra te ry u n  Cze- 
stogorowa, którzy są oskarżeni z pun. 2, 
3 części, 354 i 358 art. kodeksu karnego.

Petersburg. — Uzyskano pozwolenie ua 
awołanie w 1910 roku w Odesie pierwszego 
zjazda działaczy na polu aeronautyki.

Berlin. — Kanclerz Rzeszy złożył San- 
Galiano wizytę, która przeciągnęła się dość 
długi-.

Berlin. -  W nowym pałacu odbył s ię  
obiad na cześć belgijskiej pary królewskiej. 
Do stału  król belgijski prowadził cesarzową 
niem iechą, następca tronu  n iem ieck iego  kró- 
lowę belgijską. Na ODiedzie znajdow ali s ię  
wszyscy obecni k siążęta  i księżn iczk i, kan 
clerz, vor. Schoen i am basador belgijski.

Teheran.— A gitac ja  przeciwko Sepęph- 
darowi wzmaga s ‘ę. Przewidziany jesi o- 
stateczny upadek jego gaoinetu.

Poczdam.—Podczas obiadu w nowym pa
łacu następca tronu wzriósł toast za zdrowie 
belgijskiej pary królewskiej, nrryczem wyraził 
ubolewanie, że cesarz nie mógł osobiście po
witać wysokich gości. Książę wyraził na
dzieję, że goście przekonają się o szczerej 
orzyjaźni Niemiec dla nich i dla ich kraju, 
oraz wyraził zadowolenie z powodu pomyśl
nego rozstrzygnięcia trudności przy u regu
lowaniu granicy pomiędzy niemieekiemi ko
loniami w Afryce Wschodniej a krajem 
Kongo.

Konstantynopol. — Ambasador turecki 
w Alenach telegrafuje do Porty: „Wenlzelos 
oznajmił konsulom mocarstw opiekuńczych, 
iż posłom muzułmanom zezwolono wziąć u- 
dział w zgromadzeniu, nie wymagając od 
nich składania przysięgi.—Sędziowie muzuł
manie i urzędnicy pełnią swoje obowiązki 
i nie pą narażeni na żadne przykrości*.

Wiedeń. — K om isje  parlamentarne do 
spraw budżetowych i obrony państwowej 
zażądały wyjaśnienia, dlaczego wysłane zo
stały wojska z Galicyi, Bukowiny,” Morawii 
t Styryi do miejsc zaladnionych przez niem- 
ców, rumunów i słowaków z chwilą rozpo
częciu tam  wyborów do parlamentu węgier?, 
-ikiego. Minister obrony państwowej obiecał 
zainterpelować w tej spran ie  węgierskiego 
ministra wojny.

Frankfurt nad Menem — Do „Frankfur
ter Zrdtusg* donoszą z^Kalkuty: „Wczoraj 
w nocy w Lagor dokonano napadu na ins
pektora policyi w cLwili, gdy ten znajdował 
się na dachu własnego domu. Inspektorowi 
roztrzaskano czaszkę*.
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Y pozjezka 1905 r...................................... 1C41/ . — 10 V,
5%  .  1906 r.  ...........................  104
*% świadectwa w ło ś c ia ń s k ie ........................  ICO h

5%  por-ezz*  j ............................................  lC4! 4

Usposobień.e  na caloj lin ii  słabe pod wpływem  
realizacji;  ku końcowi g ie łdy  akcye kolejowe nieco  
niocoie,; z premiówkami s U ł \

G fEŁD Y  Z A G R A N IC Z N E.
—o:o—

Dnia  19 go maja 1910 r.
Berlin W ypłaty na F e teu b n rg  . 21d.725

Kara weksiawj Da Prtersbarg na 8 dni — .—  
4 l/i%> pożyczka 1905 r. . , 100 25
4%  renta państwowa 1894 r . 91.75
Roajj. bil. kredyt. 100 rub. . 216.65
Dyskonto prywatno . , . 3V*0U

Usposobienie trwałe.
Wiedcd. 5%  poży-.zta rosyjska 1906 r. 104 60
Paryż W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . . 206 00
Cena najwyższa . . . S&ń.OO
4°/0 renta państwowa 1694 r. . 9210
4ł V / 0 pożyczka 1909 r. . 101.13
5%  pożyc7r» rosyjska 1906 r. . J>i4 .1<>
Dyskonto prywatne . . . 2, / u 0/o

Uspoi obienie spokojno.
Londyd. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . —

4 7 / / 0 pożyczka rosyjska 1»09 r. —
Aotterdam 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. — 

4V»°/o .. 19u9 r. -

R O Z M A IT O Ś C I.

L a iu ic c c m  y r z e d  są d .  Z Londynu depeszują: 
Graham Wbite, klńry owego czasu bezskutecznie wspuł- 
ubiegał oię a Paulhaneai o nagrodę 200 tysięcy marek 
za podróż latawcem z Londynu do Manchesl.er, oskirr- 
Zobj został przrd :?Kvw w Wokingu za zbyt szjbką 
jazdę samochodem Tennln procesu naznaczono na 
ubieułą sobotę. Wbite puścił się z Brooklandn na swym  
latawcu w podroż do W ok,ogu na termin i wylądował 
tamże szczęsliwio przed gmachem sądowym ku niema
łemu ź lznH cn iu  mioszkańców.

Ta brawura nie uratowała go jednak przed zasą
dzeniem. Lecz niezdeterminowany tem. wsiadł znów  
na swój napowietrzny wehikuł i poszybował do Brook- 
iandu. Takiego rekoidu z pewn-.ścią jeszcze nie było.
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0 Teatr Polski w Kijowie.
III.

Sztuka teoretycznie uznaje tylko jeden 
ideał — piękno. Wszelka tejłdencya. wszelkie 
schlebianie modzie i gustom publiczności 
d l i  artysty jest wstrętne samo przez się.

Lecz sztuka rre tylko dla dusz artysty
cznych istnieje, a sztuka dramatyczna bar
dziej niż inne musi się liczyć z gustem  pu
bliczności i znakomity teoretyk sceny d r 
iliigemun slu-znie twierdzi, że znajomość 
gustów publiczności danego miasta jest nie
zbędną dla kierownika teatru.

Szcprka publiczność zapatruje się na 
tc.dr jako na źródło rozrywki jedynie i s ta 
re hasła w r< dzaju ńdffirdo castigat mo- 
r ; juz wyblaJBy i nikopo nie przekonają, 
ani do bywania w teatrze nie zachę ą.

Tei.fr prowadzony ideowo, a taki tylko 
jes t  możliwy i potrzebny w Kijowie, napo- 
'dzii i tę trudn.se, że musi nie tylko godzić 
nie zawsze kulturalne i estetyczne gusta pu
bliczności z wymaganiami sztuki, ale musi 
ie-zcze uwzględnił.c p*wną' tendencyę i cele 
tych* którzy na tea tr  łozą. Teatr polski w 
Kijowie powinien być katedią popularną 
icowy polskiej, tak r.ielit;ściwie nieraz ka 
l e c z o n e j ,  win en być krzewicielem myśli 
naszych wirszczów, myśli polsk ej!

'.S ilę  teatralną wypełnia publiczność 
różnorodna, a więc bywa t»m i publiczność 
wykwintna w znaczeniu kulturalnem, o wy 
ronionym i wydelikaconym smaku, dla któ
rej tea tr  powinien przygotować ucztę odpo- 
w lednlą.

Poważne miejsce zajmuje w teatrze 
młodzież, przynajmniej co do liczby osób

którą nie dość jest bawić, ale należy kształ
cić, dla której należy obok współczesnych 
wystawiać i utwory dziś już  nie bawiące 
szerokiej publiczności, s'anowiące jednak e- 
jokę naszej twórczości dramatycznej i lite
rackiej. Największą część publiczności s ta
nowią ci, któr/.y nie przyszli do teatru  an 
szukać subtelnych wrażeń, ani się czegoś 
uczyć, ale po prostu bawić s ię—i tych także 
brać należy pod uwagę.

Nie można ominąć i tej publiczności 
składającej się z osób rzadko w teatrze by 
wających, ale niezmiernie na teatr wrażli
wych, tak zwanej publiczności galeryowej.

Publiczności tej niestety eolski teatr 
prawie że nie posiada. A szkód.i, bo ta pu 
bliczność tak skora do łez, jak  i łatwo wy 
buchająca kaskadą śmiechu, nie tylko jest 
ulubioną przez aktorów, ale tej kulturalnej 
rozrywki potrzebuje.

Mówi się, że tę publiczność trudno jest 
do teatru ściągnąć— nie przeczę, ale ścią
gnąć ją do teatru trużna, dowodem wysta 
wienie „Dziadów" Mickiewicza w końcu ro 
ku jyos, kiedy 3 . publiczności obecnej na 

Dziadach41 stanowiła właśnie ta publiczność.
Z tego co wyżej powiedziano teatr  pol

ski w Kijowie winien uwzględniać cztery 
momenty. 1) artystyczny—dla wykwintnej 
pnblic ności, 2) dydaktyczny dla młodzieży 
i pragnących się czegoś w teatrze nauczyć, 
;■$) rozrywkowy dla przeciętnej publiczności, 
szukającej nie utrudzającej rozrywki oraz 
4) ponmarny dla warstw ludowych.

'Fe wszystkie cztery momenty winny 
być uwzględnione w repertuarze i sądzę, 
dając np. ośm przedstawień na miesiąc (pc 
dwa tygodniowo) należy je mniej więcej tak 
rozdzielić. Dla tej wymsgając-jj, o wyrobio
nym smaku publiczności j uświęcić jeden

wieczór na miesiąc. Może to być dzień po
wszedni, bo ta publiczność ma czas i stawi 
się zawsze na ucztę artystyczną. Taki" wie
czory, które nazwijmy artystycznymi, winny 
wypełniać najświeższe utw  ry literatury ;ra- 
matycznej zarówno oryginalne, jak  i tłoma 
czone. Tu niedość dać sztukę nie graną 
jeszcze w Kijowie, ale ograną gdzie indziej, 
bo ta publiczność bywa i w Warszawie 1 
za granicą i trzeba jej dać coś, o czemby 
trudno było piwiedzieć .widziałem to". Mo
żna czasem na tych wieczorach dać rzecz 
starszą, nawet z klasycznego repertuaru, ale 
winno to być arcydzieło literatury w wyko
naniu bez zarzutu. Na takich wieczorach 
winien królować dram at i poważna korne- 
dya.

1’rzedstawienia, które nazwałem dy- 
dalctycsnemi, zdaniem mojem, winny się od
bywać przynajmniej raz n miesiąc i najle
piej w soboty lub wigilię świąt.

Repertuar takich przedstawień winien 
obejmować sztuki od klasycznych po współ
czesne.

Nie powinno tu chodzić o premiery 
ale typowe przykłady danych epok, szkół 
pisarskich i t. p. Sztuki wystawiane na 
wieczorach dydaktycznych winny posiadać 
bezwzględną wartość literacką; o wartość 
artystyczną i sceniczną mniej tu chodzić 
powinno.

Przedstawienie takie winien poprzedzać 
krótki wykład charakteryzujący danego pi 
sarza, jego epokę i szkołę literacką, której 
hołdował.

Przedstawienia popularne najwięcej 
szans powodzenia mają w niedziele i świę 
ta. Poprzedzać ją winna hałaśliwa reklama 
w rodzaju rozdawania kartek przed kościo 
lam i t. p.

Repertuar takich przedstawień składać 
się winien ze sztuk ludowych, m elodram a
tów, wodewilów, tak zwanych „bomb4*, w re
szcie niektórych sztuk klasycznego repertua
ru ( , Dziady ), a nawet najnowszego np. 

Wesele44 Wyspiańskiego.
' Zdaniem wielu kierowników teatru 

przedstawienia ludowo-poimlame psują akto
rów, bowiem zachęcają ich do koturnów, 
szarży i t. p. tanich efektów, ale rzeczą kie
rownika będzie do tego nie dopuścić. Pod
kład ideowy wymaga, aby niezależnie od 
normalnych, w czasie świąt uroczystych Ho
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy przynaj
mniej po jednym duiu poświęcono przed
stawieniom popularnym.

Ceny na te przedstawienia powinny być 
minimalne—przeciętna cena nie wyżej pól 
rubla, najdroższy bilet rubla, najtańszy choć 
hy 15 kop., i to łącz ue z garderobą. Tylko 
może jakie dwa pierwsze rzędy możha ze
stawić dla zwolenników sztuk ludowych i 
melodramatów z ceną nieco wyższą. Zile 
całbym na takie przedstawienia rozdawać 
gratis pewną 1 czbę biletów między instytu- 
cye takie, jak Kolo kobiet, Tiw. Dobroczyn
ności i t. p.

W ten sposób z ośmiu przedstawień 
miesięcznie mamy zajętych trzy, które mo
gą liczyć na względne przynajmniej powo
dzenie. Przedstawienia te będą przeznai z me 
dla specyalnpj publiczności; dla publiczno
ści, stanowiącej większość przewalającą, 
pozostanie 5 wieczorów, z tych trzy nie
dzielne i dwa w dnie powszednie.

Repertuar tych zwykłych przedstawień 
musi być przeważnie, niemal wyłącznie w e
soły. Dramat i tragedya prawie, że są tu 
wykluczone—chyba jakaś  nowość rozrekla

mowana, co do której wstyd się przyznać, że 
s ;ę na niej nie było. Przeważnie na tych przed
stawieniach królować będzie farsa i kcmedya. 
Nowości nie są tu konieczne — wystarczy, 
aby sztuka po raz pierwszy, lub dość da
wno była graną w Kijowie. O wartość lite
racką i artystyczną sztuki mniej dba ta  
szeroka publiczność. W ymaga ona aby sz tu
ka odegraną została poprawnie, aby wesoło 
i przyjemnie mogła spędzić wieczór. Wy
m agania te zadowolić nie trudno, tylko z 
jednem nie umiano się w Kijowie jakoś u- 
porać. Oto nie można tu sztuk powtarzać! 
Sztuka raz zagrana musi na dłuższy czas 
zejść z repertuaru  i chyba po jakim m ie
siącu. albo dwóch, gdy już trochę o niej 
zapomną, można też samą sztukę powtó
rzyć.

O trzeciem powtórzeniu mowy być nie 
może przynajmniej w danem półroczu. Dla 
tego należy r< zpocząć próby na jakie 2 - 3  
tygodnie przed rozpoczęciem sezonu. Robiąc 
po trzy próby dziennie (zajmie to 8—9 go 
dzin) można doskonale przygotować sześć 
do dziewięciu premier, a w czasie sezonu, 
dając po 2 przedstawienia tygodniowo, ma 
się 5 dni wolnych, w czasie których r  biąc 
po 2 próby dziennie można co 3 tygodnie 
mieć cztery nowe sztuki i w ten sposób do
piero po dwóch lub nawet trzech miesią
cach przystąpić do wznowień, a wtedy wzno
wienia orz s taną grozić deficytem.

(D. n ) T. M S

REDAKTORZY 1

T O M A S Z  MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Lekarze ca łeg o  św ia ta  za lecają  s ta le
P r z y j e m n y ,  ła 
g o d n y ,  s k u t e c z 

ny.

Id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a 
j ą c y  d la  d o r o 
s ły c h  i d z ie c i

C e n a  p u d e l k a  G5 k o p .  Dostać można we wszystkich apteka' b. Dr. Hayer es Tarsa, Budapeszt. ICOll 
U BA tiA !!  O r y g in a l n e  p u d e l k a  o p a t r z o n e  s ą  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y j s k i m .

Dom Przemysłowo-Handlowy

U a ł  M ó w i l i  w kiiowi
K r e s z c z a t y k  N r  5

Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów*.
Poleca:

R o b o t y  i z o l a c y j n e  z mat ery a tó w ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo 
ryi. Kieselgur).

L a m p y  i a r o w o - n a f t o w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  cMarywil*. C e g ł ę  o g n i o t r w a ł ą  <Mar;

wyrok, wytrzymałości 
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną cTajkury*. D a c h ó w k ę  m a r s y l s k ą

Kinalną.
B l a c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a l i s t ą  i koustrukeye tejże.
M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na

Nowe wydawnictwa Tow . W ydaw, we Lwowie.
<£3 D m o w s k i  R. Niemcy Jtosya i kisostya polska. 
OO G e r m a n  J. W gospodzie p ,d Trzema Zbójami. 
('O K l e i n e r  J. Dr. Siudja o Słowackim.

M a k u s z y ń s k i  K. W kalejdoskop (». Wydano: 
<70 P ł o m i e ń c z y k  I w o .  D/jewczęt i. Nowele. 

S m r e k  J ó z e f .
Ka

NAJNOWSZA UDOSKO- a  ■ n  i  a i  a  
NALONA MĄCZKA NILE- ^  I | ^ |
CZN4 DLA DZIECI

^ Każda  pn-zka zaopa
j trzona mmii irtrką i 

podpiłem
z\ M . gł. P. 8. R. Goroehowaia 33. Do n a b ;c a  w lep -*  

s/vrli aoirkadi i składach aptecznych.____________

Autogarage „Savoy” 17825

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalno pa
rowe oczysz
czanie ubrań G. Zaijcewa

Nad l .e o i in w h  
(•śgj Ś w i d e r s k a  A. 'brudno inaczej. Pcw.

Cena rb. 2.-

: : | - 8 8  
.. ..-i.dOgg

2 : - . a , 8 8

K ijó w , Prorszna 2
w d. Towarzystwa  

Kosya. 4614

Firma nagrodzona nie i farbowanie W ielkim  złotym  medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  w  W ie d n iu
obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e le f o n  16*63.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowo i t. d. Firanki, poityery, suknio bało 
we, szynele, kitle, marynarki, poniuary kolorowo i inne. Frzyjm. d o  p r a  
n ia  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie  wodtug metody zagraniczne'.

maieryały izola^yiue, płyty, cegły  do celów 
l udowl-mycli Anonimowego francu kiego T-wa  
l>rzemvslu k<rko\vego Paryż —Odesa. 
N a j l e p s z y  d a c h  w  ś w i e c i e ,  idealny n n -  
loryał na dach? i jone poirycia, polisa ubez
piecz jak na ż, lazn, w:elol-t.  gwaran. trwałości. 

PARRfll IKFNJ! ‘ Sukces* faUryki chemicznej Adolf  Haufe. Najlep. 
U n n D U L . l l l l . U l f i  środek zapobieg. gn ciu drzewa oraz środek leczn 
dlr drzew owocowych. Pr/od-i-Jwieielstwo i skłudy--kantor NI. G. K t ig m a n  
Kijów, Prorezna #2, tel. 1324, Zaiząd oddział, izol. inz. tcchn. J S .  G u z ik .

17704

RUBEROID

S k ł a d  A u t o m o b i ló w

.Laurin—Clem ent”„----------  .... i „Fiat
W a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e  pod kierunkiom I n i y n i e r a - s p e -  

c y a l i s t y ,  wydelegowanego przez fabrykę.
KRESZCZATYK 3 8 .  TELEFON 1718.

O t w a r t y  w  d z i e ń  i w  n o c y .

r

KreszczaGk Nr 30.
i c -  A  -  ES r a c

£ 3  Nowy Ilustrowany kata log  T o w a r z y s t w a  W ydawniczego w y 
s y ła  s ię  grat is  na każde żądanie. i s .ro

g g S s ł a d  glówiy 
v .  w księgarni
33 w  W a r a z a w ie ,  K r a k o w s k i e  P r z e d n i  9.

E .W E N O E  i S . - k a ( T . H i ź i A . T u r k u ł ) i

B r

„Starina i Roskosz44
magazyn

R Z E C Z Y  O K A Z Y J N Y C H  i

EB LI

Antoni S z u ste r
Ejzystujący od 1850 roku s k ł a d  p a p i s r u  i d r u k a r n i a

W arszaw a, Ho
tel Europejski

poleca:
R n g a s t  -y g o s p o d a r c z a  Nagrodzone Wielkim Meda

lem Srebrnym  nu w y s U w e  przemysłowo-rolniczej w Częstocho
wie w leOO reku, oraz róż 19 D r u k i  G o s p o d a r c z e  w arku
szach, ns l-.bsy i podług nadesłanych wzorow i Wielki wybór 
kw itaryu.zy

P a n i e r y  d o  m a s ł a  z drukiem i bez. Papiery listowe, 
piśmienne I księgi buchalteryjne. K iikl. Albumy, wyroby galante
ryjne 1 t p. M ateryały piśmienne I . zkolne.

N o w o ś ć ! !  Pir.ru złote, wi zne, angielskie >Onotoi.
N o w o ś ć ! !  Nute-v w y k p i o n e  angielskie W alkers a ze 

spocyalnyin mechanizmem do zurany kartek zapi m ych na k a r t 
ki capsie.

D r u k a r n i a  i l i t o g r a f i a  wykonywa Zaproszenia ślu b 
ne. Menu. Bilety wizytowe, blankiety de listów. eseki i t. p. oraz 
druki gospodarcze według nadesłanych wzorów.

Na żądanie ze \vi/,v tAcuzii drut w regestrów yeli mogą hy 
zrobiece k.-> '.<ki dowolnej g iu vo.-ci.

P o d e j m u j ę  s i ę  dostaw dla majątków ziemskich i za
kład Iw przemy-lowjcb.

W y sy łk i  k o l e j ą  lu b  p o c z t ą  n a t y c h m i a s t o w o .

18060

p r z e n i e s i o n y  o z n a c z n i  o 19- 
ogn 1'kaiu na K r e s z c z a t y k

NO naprzeciw [.uewrii ;k:ej uli-
-  O U  cy ponad apteką Marc ń- 

czyka, lam gdrje ica l '  M m o w sk i  ęgo 
i lulngraf I'ziemskiegn.

Kreszczatyk 36
w oiście od fronu. 18209

K r e s z c z a t y k  4 8 ,

został przeniesiony chwilowo do lokalu

w podwórzu tegoż domu
rzem zawiadamia szanow ą k l‘«r.lolę. Otrzymano najnowsz-t konstrukcyi 

ni5-z; nę do mirlema kawy. \Y V .jv J ie  towary, jako też i wyroby cukiernicze  
nabywać mętna jak zawszo za zńizką 1 5 —aoę,. 1 8 i 11

Biuro elektrotechniczne i skład w szelkich przyborów elektrotechnicz,Wi M ,  W Y S O C K I E G O -
W .-W u s y lk o w s k a  N r  25 tel. 27 -35.

Wykonuie urządzenio elektryczne pod gwarancyą najwyżej sumiennie po d łu 
goletniej praktyce zagranicą i w kraju. Tamże przyjmio się  ucz-iia na i.rak- 
iyse z ['or»adnej rodziny. ' 17981

Kijowska f ®  Sala Licytacyjna
zatwierdzona przez rząd i kaueyonowani.  Kreszczatyk Nr 27, telefon 1642.
P r y u i n t n i a  U f  E / n m i c  d 1 f Pr z e l '*/-y *  U c y t s c y i  i z wolnoj ręai 
l i i  j J I I I U J O  W  I t U I I I I D  na.ir jzmaitsze umebl. pokoj., towary, biżute-

ryb i iimo rzec v.

Przechowywanie n J S S S ?,  S ! 4* 1 ! g" r“c-’ą
Opakowanie, przewóz i wysyłka kolejowe. 

Licytacya co tydzień. oceń. %ĉ iS
m u —g r a t i s .  IRiOl

Najlep ty śródek przeciwko

!
Japoński płyn.

1K

I Hizt f lakon  f.5 kop. .  m a ł < 40  kop.

J U R O T A T
Ź i  p o z w o l i l i . c m  w y d z m t i i  Me i l yc / . i i e eo .

P ^ - R F sT - ? H i a T ^ A p t E z

0» .M ynowszy 5rod.ępv aO S

s prania Bielizny!
B e z c iiL o rk u -B e z  sody-Bez m y d lą  
Sprzedaż wszędzie."

Sktad g łew n .:  Kilów ) J u  r  o - l a - t <
9  550

Lecznica
D ra lin ii

w  K o s o w i e  (za Kołomyją).
Otwarta od dnia 1-go ma_a do końca 
października. 17806

M a t w i e j e w .  Opakowanie, przewóz 
i przechowanie mebli i t. d. Ceny 

mzkie. Al.-Włodzimierska 35. 182 '2

Mleczarz-hodowca
P'>*'.uŁuie jm^ady od 1 lipca r. b. Adr. 
ii czta Płatek, gub. kaliska, ma atek 
Tinkary. Mikoła.i Mu?iał. 18034

( j 0 . ł t 8 L

NA P A M IĄ TK Ę  l-szej KOM UNII S W .
K S I Ą Ż K I  U O  N A B O Ż E Ń S T W A

WIERZĘ w BOGA
format zwykły.

BĄDŹ POZDROWIONA
format mały.

VADE MECUM
f rmat miniaturowy.

D L A  L  U D Ui 17919
B ó g  z  T o b ą ,  P e r ła  c n ó t ,  Nlały o ł t a r z y k .
w piocii-nnych oprawach po 25 kop., a przy większej ilości 20 r h  

za sto egzemplarzy.
Na p r o w i n e y ę  w y s y ł a m y  z a  z a l i e z s n i e m .

Księgarnia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

w pięknych skórzanych opra
wach < d 1 rb. 20 — 3 rb. 
oraz oprawne w imilacyę  
kesei słoniowej z klamerka

mi lub bez od 2 - -  3 rb.

Towarzystwo Akcyjne

99
K ijó w ,  K r e a z c z a l y k  N r  2 2  w  d z ie d z iń c u .

Snh.d główny i fibryka Ż y l s ń s k a  Nr 2 9  dom własny.

P O L E C A i

S ły n n e j  
Ul ryki R uslon, P roctor  & C

w Lincolu, Anglia.

Gar nitury parowe
carnirmi u potrójne ni cz

Gazogeneratory
F.ibryiii „Perkun”

Motory naftowe 
Kosiarki żniwiarki i wiazałki

n»jiowszfj konstrukcyi z lokomobi- 
lami o c.śnieniu 10 atmosfer i mło- 

potrójnrni czyszczeniu.

i motory do gazu ssanego.

w Warszawie.

z parowem ochładzaniem

łach amerykańskie Walter A. Wooda.

na stalo
wych ko- 

18185
K O -  |

8185 1

T O f Ś T Ł R irfuoo

Rymanów — Gaiicya
s tlanka jo Iowo zelazista. P ierwszo
rzędny pensyonat pod »MaUią Boskąc. 
Dwupiętrowa balia. Ponsion cd Ci kor. 
dzieci od 2 kor. W pierwszym i trzo- 
cim sezonie eony zniżone. liustr. pro
spekt y w y s y ła w łj ł ś c ic in lk a ^ ^

"Student uniwersytetu
Królewiak przyjmio kondycyę. Mozi  
na czas dłuz.zy. Stofan Jar-ęhski pocz- 
ta Kowal gut warszawskiej. 16'i‘i t
inn nnn natychmiast pod zakłaa-  
l U U . U U U  nę, jednego lub wię  ej 
majątków ziemskicli w kijowskiej lub 
podolskiej gnh B e z  p o ś r e d n i k ó w .  
Oferty szcz>gółowe co do winlko>ti  
majątku, warunków oraz długu buuko- 
wego p ,cztą: K^jowsKa gub st. riosy- 
Bród Pawłówka. Fr. TłuMiowski. 18067
S t u d e n t  (med. złoty) rutyn korer. • 
przygot. na maturę i egz. do wszys .k. 
klas. lo o r y a  i konwers. franc i mem.  
teor. łac. i grec. pohukuje km dyc.  na 
lato w domu obywat. (za dibr. wyna
grodź.) ł.ask. ofer. St. p. Lebediu-za-j  
wod. gub. kijowsk., doktorowi dla s tu 
denta. 18093

prz; j jeda. ucznia kap. ópmkę. 
Utrzym. jaknajlepsze. Mat'-  

43 m. 17. W łyńska. 18119 
ob-.talunki na kon-1 

kom p oty . ' 
I8 t32

ko - !

Mogę
Wlodz.

Przyjmuję
Prorezna 24 m. 1.

par
, w w  pończoch

po 3 p a r y
z  w ie k h ą z n iż k ą
Ubranka dziecinne letnie, 

Kapelusze, sukienki, 
Kostyumy kąpielowe,imi

Koszulki ,-portowe, pasy i t. p.
W m a g a z y n i e

Czesko-Rosyjskiej M echanicz. Fabr. 
W yrobów trykotowych i pończoszn,

B . W . A n d r l e
Kijów, W -Wasylkowska 10.

C t u d e n t  u n i w e r s y t e t u  ostatnie-  
y f  go knrsu prawa poszuk. wyjazdo
wej kondycyi na wakacyc, lub ,ia n  k 
w zakresie i r Jgramu pm nazyów  męs
kich i zeuskich. Wieloletni:; prrk yka. 
Adres: W ielka tYłodzimierska. Hotel 
j P raga* Nr 35 dla A. O. 18212

Niszczy hez bólu odciski, brodawki i zgrubienia skóry. 
W . liorowskiogo, TŁONIACKIE 10 w Warszawie.

SWad główny: Apteka 
Żądać wszędzie

Pensyonat „
B. RUTKOWSKIEJ

Puizkiójki Bulwar dom Wolkow ej. 
Kuchnia poi ka, na żądanie dyetatyezna  
i jarska. P o k ó j  z  u t r z y m a n i e m  
o d  75  rb  m i e s i ę c z n i e .  1

W Kijowie Południowo-Rosyjskie Cow. J U R 0 T A T “ .
P O L S K I  M A G A Z Y N

gospodarstwa domowego Lamp i Naczyń

SI. Powrozińsltieio
K r e s z c z a t y k  45.

Samowary, łyżki, neże widelce i platerowane  
wjroby 1'rrgel’a i Kruppa. Naczynia niklo
we. alumiuiowe, enaliow ane.  kamienne, por

celanowe i szklane.

Angielskie łóżka, umy
walnie, lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynki do robienia lodów, wanny, prysz
nica kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe, 
benzynowe

Maturzysta JE-'; Na wieś
cławskiej 7 klas. szkoły Htndlowej w 
celu dalszego kształcenia poszukuje 
kondycyi ni czas dłuższy. Posiadam  

_ lekomeud. Adres: Włocfewak gnb.
I warszawskiej, Wspólna Nr 10 W. Tur

kowski. 18L15
kT-

1 li lie. Brzytwy, Lozy zki i seylęryki zo siali angiolski" . 
liajlepSzicli zagranie.znytdi fabryk. 1 7 7 ' l l

Poszukiwana zrę zna p 
jowa, f polki,

mająca dobre rekomendacye. Róg Me- 
ryng i Nowej 1 m. 17. UJ g. 2 do I

18195

s t u l  poi. real posz. kon. 
Może przyg. dokook. lit. 

M.-Włi,dz. 52 m. 4. GuMowski. 18226

W y c h o w a w c a
n n u’zy. iel siud posiadający chlubne 
1 esom. poszuk. lokc.yi tu lub na wyjazd.
S  viatO'la vskn 0 m. 5. 18220

Na  w y j a z d
posz. lek.

stud., długolet. prakt. 
ABchałow. z .u ł .  17 m. 8.

Ib228

K u p ić  prag. mająte* na J od .hi, F-  
kraiuie sep*..  1 5 0 —300 dz., d i« z i  n- 
300— 600 dzies szczeg. , pisy i reny 
upr. nadsyiąc: Odesa, Kuzniecziit 8
m. 13 dla G. 18.93

Na la t)  1 lub 2 pokoje 
do t y r a j ,  można z ob a- 

dem. Iii F.iiat, n n .  m  m. 42. 1H224
Cdesa.

uzdolniona kraw- 
c o r a  na podzien. 
robotę. Róg Me- 

ryngowskirj i Nowrj 1 m. 17. Od 2—4.
1M97

Kondycyi

potrzebna
N w y j a z d  w czasie wakacyi po- 

z u k u j ę  lekcy i, znam jęz. franc. 
przedni, z zakresu gimnaz. i mu » .  (b 
ucz. szkoły muz. rzad ) Z n a m  leż akom.
Bulw.-Kudr. Nr 7 ni. J5 \Y. D. J3207 
— — ——  —  • — — — — — —  Żytomierska 8

Mieszkanie do odstąpienia r cz,s“ lu’

na l ito  poszuk. stud. 
1 kursu, polak, królew.  

pos. j ę g  m em '»c ,  ma świad. nauczyc.  
matem Wy* ład. poi. lubrcj.  W ie l .  prak. 
Odest, B sza iua  j 3. Wł. Zakrzewski.

1«227

W a r s z a w i a n k a  pos ukuje miejsca 
nauczycielki, weźmie demi place.

Insiytucka 8 m. 9 od 3 —7 wiec, 18233

Rz. Kat. Tow.„Biuro pracy’ d* .  m.„, .

C e n y  f a b r y c z n e
6 dużych jasnych pokoi z wszelkiomi  

w jgodami, flok'i' . oświetl, obok kośem-
t ła. U -Wa-ylkow.-ka 1804 0

telef. 1788. Rekomond.

J7’ dm
współ, ue izkamó dla szukających pracy 
młodych k ito lic z e k  p. n. .S o h ra n ltk o  
S-tej Jadwigi44. J2774

tony, oficyal., rzemieśln.  
wszelką s ł u ż b ę  domową. Przy biurze

DfukiirnU l ’ol8ka w Kijowie, ulic* W.-W»sylcŁykow;:ka (lT’| ro z n a  9) róg hiszkińsRioj.


